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(= )  Berlin, 20 mai a. — * Ni 
spotkanie Hitlera z frijssolinim na p w  
czy Brennei ■ wywarło w całym śiiwieeie 
ni »wykre silne wrażenie.

Dzienniki neutralnej zagranicy przyno­
szą wiadomość o tem zdarzeniu w farm ie 
niezwykle sensacyjnej i na miejscach na- 
czeinych._ Ogólnie przypisuje się konferen­
c ji wodzów dwóch narodów bardzo wieliae 
znaczenie.

Spotkanie H itlera z Mussolinim jest • w 
Kopenhadze tematem ożywionych rozmów 
i komentarzy. W  związL a z . tem dzienniki 
podkreślają, że oawno już Niemcy nie mia­
ły  t »k  dobrych możliwości, jak właśnie o- 
becnie. 1

Szczególne zainteresowanie budzi powyż­
sze zdarzenie w Norwegii, Pisząc o nieru 
dziennik „AftenposŁen“ wyraża się jako .o 
„tygodniu dyplomacji niemieckiej". , 

Poniedziałkowe holenderskie dzienniki 
wieczorne rzucają twierdzenie,-jakoby roz­
mowa na Brennerze .miała mieć olbrzymi 
ciężar gatunkowy, przyczem dzienniki zao­
patruj ą swe w tej sprawie informacje ,w 
grube czcionki blokowe. - :

W  Brukseli stanowiła w l.d„m ość o, spot­
kaniu w Brennerze głównym- i Zasadniczym 
temat dnia. Aczgolw iek redakcje dzienni­
ków nie dysponowały szczegółami rozmo­
wy,1 nie mniej jednak — podobnie jak cała 
prasa holenderska — puszczają wodze.przy-; 
puszczeniom i domysłoin. P rzy  tej okazji 
zwracają one uwagą tia ścisłą- współpracę 
jaka istnieje między Niemcami i W łocha­
mi. M. in. „Dernieńe.Heprett głosi, ż e z  dnia 
na dzień staje się mocniejszą ’ solidarność 
państw osi. - - ■, ■ !

Jak donoszą z Sofji, stał., sio rozmowa 
niemiecko-włoska głównym tjpeateni dziep- 
r ;ków, które tej sprawie poświęcają wieje 
miejsca, Wieczorny dziennik „S ło ,o “ wjdzi 
w ostatniej rozmowie H itlera i Mussoli- 
niego szczególne wzmocnienie polityki 
państw os iow yh . Pozycja. M nrsoliniego 
jest mocno ugruntowana u boku swego 
sprzymierzeńca nietylko w walce, o idc-o- 
tycssne ideały, ale również, i uo szczególnie, 
o ważne dla obydwu państw obszary 'ży­
ciowe.

W  Stanuch Zjednoczonych limeryki Pół* 
nocnej daje się zauważyć, wzrost podnie­
cenia- i uWagi. ’ Prasa :St. Zjedńocżońjydh' 
dopatruje się w spotkaniu na Brennerze — 
które dla kół 'oficjalnych i było prawdziwą 
niespodzianką. — zdarzenia o ntezwy klej 
doniosłości. Mówi .się powszechnie „  dal- 
szem wzmocnieniu i  aktywności .polityki 
państw osi-. ; . <

Jak donoszą, z ,Buenos Aires, zarówno m 
pińja publiczna, jńk' prasa oraz radjd :znaj-

duje się pod wrażeniem rozm owy,. jaką 
przeprowadził A do lf HiHer z Benito Mus- 
solinim. Daje się to zauważy ć szczególnie w 
roizmowach i dyskusjach, jakie ńa temat 
te^o zdarzenia prowadzi się powszechnie 
w całym kraju. Prasa argentyńska, w 
szczególności zar dzienniki w  Monfowideo 
poświęcają na tytułowych stronach wielo 
miejsca nieoczekiwanemu spotkaniu na 
Brennerze.

J a k ; się w Kalro dowiaduje rzymski 
dziennik „Tevere“  przyn >s? prasa eg i >slt i 
sensacyjne- doniesienia o ospótkaniu'oby­
dwu mężów stanu, przypisując temu w iel­
kie óśnaczenie. Obszernie donosi o ’ tem 
zwłaszcza dziennik „M isri“ , twierdząc, iż 
jest to wydarzenie o niezwykłej doniosło­
ści. (p) ■ ■ -

Europa oczekute 
wdłiiucli wudarzrn

( - ) ,  Kopenhaga, 20 marca. — W, form ie 
niezwykle sensacyjnej, w  sz .cioszpaltowej 
wiadomoći na stronie tytu łow-i przynosi 
(.BEriingske A ften ;...s“ informacje doty- 
< :ace spotkania Hitlera z Mussolinim na 
Pr.)iinerze, przypisując temu fąm owl zasa­
dnicze znaczenie, jakie bodzie,miał dla wy- 
padkOw najbliższej przyszłości.

Pod Zdjęciami H itlera i Musśoliniego za- 
•młeszcza korespondent 
dziebbika prżypomnieiąiep iż  lim 
twórcza w  dziele kształtowania mą . 
kow w  Europie spoczywa w  reku NJaihłec, 
którycl wódz A do lf H itler, Jest m iarodaj­
ną osobistością w  tym względzie orm  że 
walne zwycięstwo arm ii niemieckiej będzie 
ukoronowaniem dzieła, * wsi tego przez 
Hitlera. :

Europę oczekują obecnie dni pełne do­
niosłych wydarzeń — teml oto słowy opi­
suje korespondent berliński przekonanie 
Narudu Niemieckiego o nieomylności ce­
lów. wytkniętych przez Hitlera, (p).

Zdarzenie brzemienne 
wnaslepsiwa.

Prasa pld. europejska o spotkaniu na 
Brennerze.

Budapeszt, 20 marca. — Prasa ponie­
działkowa wszystkich stolic południowo­
europejskich przyniosła w form ie niezwy­
kle sensacyjnej niespodziewaną wiadomość 
o , spotkaniu Adolfa  H itlera z Mussolinim.

Dopiero w wydaniach popołudniowych 
dzienniki przynoszą krótkie komentarze o 
t< m spótkariu i podkret ają fakt, że w izy­
ta ta ma niezwykle doniosłe zńaczenie dla 
rozwoju przyszłych wyp idków w Europie, 
jak  i niemnie jest ona od cnwili wybuchu 
Wojny zdarzeniem bardzo ważnem i nieza­
wodnie brzemiennem w następstwa, (p).

NfusoiM powrócił do Pzuma.

Iłowy rumuński minister propagandy.

(= )  Rzym, 20 marca. — O godz. 23.45 
przyoył do Rzymu Mussolini w towarzj^- 
śłw ie ministra spraw zagranicznych hr. 
Ciano i amoasadora niemieckiego w R zy­
mie v.on Mackensena.

skię£o.zjaw ili się liczni członkowie rząd u , 
at#" powitać powracającego premjęńa. Mi- 
iu'» Bpóźnioiicj pory 'zjaw iły się przed gma­
chem dworca kolejowego tłumy publicz­
ności, które Mussoliniemu zgotowały bu­
rzliwą owację, (p)

Dawny minister Frontu' odrodzenia naro­
dowego Giuresru a  stał mianowany przez 
króla . rumuńskiego ministra dla prasy 
i pupagandy. Zajęcie nasze przedstawia 

miń. Giurescu w Uiiiformie urzędowym

Groźną jest sytuacja nad rzeką Cisą w 
Kolieach Śżegędu. Znaczna ilość 'wsi, po- 

,łożonych nad Dunajem i nad Cisą, podo. 
bnie jak i komitat Żal a musiano ewakuo-
,wać z ludności.

Przerwanie ruchu na 27 linjach kolejowych. -  Ewakuacja wielu
miejscowości.

Bud. peizt, 20 marca. —  W  całych Węgrzech wysoki stan wód spowodował w iel­
kie szki y W  Budapeszcie poziom Dunaju doszedł do 7.17 m p i.i_d shn  lormalny. 
Budai, Nowy Peszt i letnia kolonja pod Budapesztem, podobnie jak i lic/ne fabry­
ki na przedmieściach stoją pod wędą.

Rzeźnia miejska, położóńa w  południo­
wej części miasta została tak szybko zala­
na wędami Dunaju, że 1300 świń utonęło.
Skutkiem podmycia torów kolejowych i

zniszczenia mostów musiano przerwać ko­
munikację na 27 linjach kolejowych w 
tern także i na lin ji do Triestu i .do Zagrze­
bia. ■ , . . ' -

&*erwoBsgi] Krzyża 
ks. V. Kpbiirg u prez. Roosevelta.
(= )  Waszyngton, 20 mąrca. Prezydent 

Rnoseyelt przyjął wczoraj w południe w  
swojem mieszkaniu prywatnem prezesa 
niemieckiego Czerwonego Krzyża księcia 
>v. Koburg, kto.', przybył , towarzystwie 
niemi '.kiego przedstawiciela dyploma­
tycznego Thomsena

Spufhnnkc ffu»$eHnlci|o 
z prem jtrtm  W ęgier ;

, (= )  Budepęszt, 20 marca. W  uh. wtorek 
opuścił Budapeszt, udając- się do Triestu, 
prezes rady. luiuistr.ów król. t^ęgięr, .hra. 
bia Teloky, któremu w tej podróży towa­
rzyszą małżortka • i * córką oraz sekretarz 
os-bbisty.* Podrpż ma -charakter, wybitńle 
osobisty. i ; . «  •; ‘ k

Jak się. dowiadujemy, p rem jśr' hr. Te- 
leky znajdzię okazję do rązmowy z Musso- 
llnim i ministrem spi zagraniicznych 

, hr..Ciano, ,(p).

To, Fze -,0  się 2wyk(e nie'widzi.
' 1 -' - o'-i,-yw-f

„Bocian“ wylądował na alei Poo L'.pami.

Z okazji „Dnia arm ji niemieckiej'* zorga nizowano w Berlinie wielką wystawę amu­
nicji, ńa której pokazano r«zmalte pociski od. kuli kamiennej do nowoczesnego po- 
oląku artyleryjskiego. Zdjęcie nasze przed etawia fragment ciekawej wystawy,

W  „dniu arm jl niemieckiew lotn icy-zgotowali ludności be.^ir skie] . niespodzi nką 
Mianowicie, jak  to widzin.y n . naszer zdjęcli-, na aie! „Pod Upami”  wylądował 

samolot myśli weki, budząc powszechną' sensację. '
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Szwecja miała być obsadzona 
przez Anglików.

Amsterdam, 20 ruarca. — Chamberlain 
swiażiai się zmuszonym do zajęcia stńnowi- 
“ 'sa wóbeo „głębokiego wstrząsu**, jaki, ijak 

zgotowało mu zawarcie 
pokoju rosyjsko-fińskiego.

P o  wypowiedzeń i a kilku tanich frazesów 
o losach ludu fińskiego, stwierdził Cham­
berlain, że gdy tylko zdradzona przez nie­
go  Finlandia teraz, po zadecydowaniu już 
o wsźystkiem, zażąda „dalszej pomocy*1, to 
Ańgflja^z radością weźmie część tej pomo­
cy na siebie. Chamberlain przytoczył przy­
ton  cyfry, odnoszące aię do rzekomo do- 
stąrczbńcgo: materjału w ojennego,'o  któ­
rym  jednak niestety nic nie w ie się bliż- 
*®pgv-> gd yż  został on gdzieś zatrzymany, 
czy też nawet Wogółe A ń g lji nie opuścił.' 
SWfaf wie tylko jedno, - mianowicie to, en 
oświadczył marszałek Mannerheim w roz­
kazie dziennym po zawarciu pokoju, mó­
wiąc, że jego  arm ja czekała na pomóc, Ictó-i 
p‘ nie nadeszła. K ie  zwracając uwagi na 
to, że cały świąt bodzie siej śmiał z niego, 
zaznaczył Chamberlain właśnie wtedy, gdy; 
wszystko już zostało doprowadzone do 
końca, że chciał wysłać wojska na pomoc 
Finlandji.

Chamberlain wyznał następnie to, oo do­
tychczas skrzętnie przemilczał, a mianowi­
cie^ że mówił wprawdzie o „fińskiej wólno- 
ści“ , ale myślał o ^Szwedzkiej rudzie żela­
zne j “ . Z korpusu ekspedycyjnego, który 
rzekomo miał z utęskiendem czekać ńa w y­
słanie do Finlandji, miała tylko mała część 
a seczywiście udać się do Fjnłandji dla za­
chowania poborów. Większa część wojska 
miała pozostać w Szwecji! W  związku z 
iem  oświadczył angielski prezes rady m i­
nistrów dosłownie: „Pomimo, iż nie otrzy­
maliśmy od Finlandji żadnej prośby o do­
starczenie pomocy i mimo wielokrotnie 
powtarzanej odmowy N orw egji i Szwecji 
na przemarsz wojsk, kontynuowaliśmy 
nósze przygotowania'*.

Także i z tego przykładu mogą wszystkie 
ludy _ wywnioskować, co rozumieją pluto- 
kracjo pod pojęciem „obrona wolności 
małych narodów**.

Ameryka zdemaskowała Churchilla.
W Scapa Flow zbombardowano 6 ciężkiuh angielskich statków wojennych. 

Doniesienia niemieckie potwierdzone ze strony neutralnej.

S i t a  i z d o l n o ś ć *

Jork, 20 marca. — „New  York  
Times** donosi Waszyngtonu, iż zupełnie 
w iarygodne źródło neutralne, utrzymujące 
kontakt z Londynem, potwierdziło, wobec 
amerykańskich kół urzędowych, podane 
przez Niemcy ■ z e r ió ły  przebiegi ataku 
lotniczego na Scapa Flow  jako zupełnie 
zgodne z ■ prawdą. ■ ■ ■ •'

Sześć angielskich  ̂okrętów wojennych 
większych typów, wśród nich krążóu hiki 
pancerne i krjżóWniki, zostały Częściowo 
uszkodzone bombami niemiećkietói. Jeden 
statek . został tak poważnie uszkodzony 
dwiema bombami wielkiego kalibru, że 
można go uważać za stracony.;

Przygnębienie w prasie 
angielskiej.

Ponieważ Szwecja i  Norwegja, jak wio- 
gó|e wszystkie małe państWa, nie są zagro­
żone przez nikogo innego, jąk  tylko przez 
pluto kracje, które według własnego przy­
znania się, szukają nowych terenów Wo­
jennych, przeto powyższo zdanie oznacza 
niesłychaną wprost groźbę.

W  beznadaiejnerń usiłowaniu zatuszowa­
nia brytyjsk iej klęski, poniesionej w fiń ­
skim konflikcie, próbował CKamberlMii' 
wskazać ńa Rosję. W idocznie jest on zbyt 
tchórzliwym, aby przypisać Niemcom od- 

■ powiedzialnoąć za losy Fińłandji. Jest to 
zarówno głupie, jak  i bezwstydne uspra­
wiedliwianie się. K tóż inny, jak nie An- 
g ł ja  przez swoje zamiary okrążenia wcią- 
gńęfń państwa skan^ynawskio do okręgu 
konfliktów? K to  podżega! Finów i górno­
lotn ie p jzyn ejm ł im pomoc? Kto potem 
pozostawił ich własnemu losowi? Dzisiaj 
świąt móże już o tern wydać sąd. Przykład 
Finlandji, podobne jąk » inne wypadki 
ostatnich lat i miesięcy dowodzą jak mo­
żna przyrzekać gwarancja a równocześnie 
powodować zniszczenie.

(= )  Amsterdam, 20 m »i‘ca. Niemiecki 
atak powietrzny na Scapa Fldw spowodo- 
' u i  olbrzym ie podniecenie w  całej prasie 
londyńskiej. Mimo kłam liwych sprosto­
wań Churchilla, starającego Się według 
znanej metody pomniejszyć sukcesy nie­
mieckie, prasa angielska nie jest w  stanie 
ukrjr ciężkiego przygnębienia, j ik ie  nie­
spodziewany a w ijsłni udany atak n r  mle- 
ck, w ywarł na całej brytyjsk iej opinji pli- 
blfrznej.

Przedewszystkiem panuje powszechne i 
bezgraniczne oburzenie z tego powodu, że 
brytyjska obrona przeciwlotnicza całko Wi­
cie zawiodła.

I  tak „D aily Teleg-aph“  pisze, że atak 
niemiecki wykazał, iż zarządzenia obronni' 
w  Scapa Flow  są n'edostateczne. „D aily 
Kxpress“ przyznaje łaskawie, że atak nie­
miecki byt śmiałem przedsięwzięciem- Sta­
nowi on ostrzeżenie pod adresem Anglii. 
N ie  należy łekci ważyć niemioekiego lotnic­
twa i dzielności jego  pilotów. Cały . atak, 
według opowiadań naocznych świadków,; 
trwał półtorej godziny, Dlaczego w  prze-1 
ciąga tego czasu nie zestrzelono atakują­
cych? Czy współpraca między flotą an­
gielska a angielskiem lotnictwem jest tak 
ścisła, jak właściwie być po winna I  TY dal­
szym ciągu dziennik żak się na to, że zno­
wu Niemcy, jako pierwsi, podali wiado­

mość o tym ataku lotniczym, podczas gdy 
zatajono go w  pierwszej chwili przed an­
gielską opnij i puldiezpą.

„D a ily  Sketeh** wyraża, ostrą krytykę 
brytyjskich władz wojskowych z powodu 
zbyt ifugiego zwlekania z wydani > n ko- 
•u-nikatr urzędowego. Angielski komuni­

kat urzędowy został wydany dopiero w 
dziewięć gc zin no ogłoszeniu komunika'
tu. niemieckieco o ataku na Scapa Flow.
■Wskutek taKieg o przewleczenia sprawy, - •
piśze clżiemiik — informacje angielskie 
strąciły znacznie na wiarygodnością w po­
równaniu ż informacjami niemieckiemu

Scapa flow nicpewnem 
schronieniem.

<--> l^oskwa,. 20. marca. W ielk ie wraże­
nie w Moskwie w yw oła ły wiadomości o 
niemieckim ataku powietrznym na Scapa 
Flów. Sukcesy lotnictwa niemieckiego o- 
kreśk ne są tutaj jako nowe dowody na 
to, iiż Zarówno morze Północne, jak  i naj. 
odleglejsze bazy morskie w rodzaju Scapa 
F low  przestały być bezpieczne^ dla bry­
tyjsk iej flo ty  morskiej i że in icjatywa ak­
c j i  bojowej w  powictrizu nad Całym mo­
rzeni spoczywa wyłącznie w rękach lo t­
nictwa rieinieckiego.

Szczególnem powodzenie! cieszyły się, 
podane przez moskiewskie biuru prasowe, 
komunikaty, dotyczące akcji bojowej nie­
mieckich lotników nad Scapa Flow. (p)

Kawabe o iwijctęsfwfe Niemców 
w f : apa Fiow.

(—, Tek  jo, 20 marca. — Dotychczasowy 
ąttąChe japoński W Berlinie j-enerał-major 
Kawabe zakomunikować w ub. Wtorek po 
przybyciu do Szimortoseki, że uwaga całe- 
gp świata kieruje się obecnie na lotnictwie 
nięmieckięiń. W ykazańa przez nip siła w 
dzisiejszem stadjUm działań wojennych 
przewyższą Wszelkie ocrekiwunia " 

GcueraLmajor Kawube oświadczył nastę­
pnie, że naród niemiecki ma całkowicie 
pełne przekonanie o zwycięstwie N ie­
miec. (p).

w Stanach Zjednoczonych.
( ~ )  Nowy Jork. 20 marca, W  jednej 

z kopalń vi CJairsvilL» (St. 0*» >), miała 
miejsce w ub. sobotę katastrofalna eksplo­
zja pyłu węglowego, która pociągnęła za 
sobą poważne następstwa.

Wskutek wybuchu uległo zasypaniu zwa­

łami węgla 7- górników, których dopiero 
W poniedziałek, w wyniku akcji ratunko­
wej, wydobyto niestety jako martwych.

100 górnikom  ndałp się ocalić życie, 
Wszyscy jednak odnieśli cięższe lnb lżejsze 
obrażenia, (p)

„Zab!abani“ w Belgii Jlifglicg
zostali internowani.

(=?) Bruksela, 20 marCa, — Dwaj żółnie- 
rze angielscy ponownie ptźókkpcźyly#  o*

kolicy Yperu granicę franćusko-belgijską, 
WóhCc czego Zostali oni przez belgijską 
żandam erję Zatrzymani i internowani. 
A ng licy  m ieli oświadczyć, iż „zabłądzili**.

Estońscy dziennikarze o targach lipskich.
Tallin , 20 marca. — Pod  tytułam i „Drnaj 

mika Niemiec*' i „Na  czetn polega siła N it- 
miec“ publikuje estoński dziennik „Paee- 
valeht“ artykuł k iero, nika działu gospo­
darczego posła Tak la ji na temat wrażeń z 
wiosennych t&rgów lipskich.

W  artykule tym  wskazuje się tał że i na 
to, :e cal c naród niemiecki przejęty jes i 
wolą zwycięstwa, przyezem m. in. czyta­
m y; analizując sytuację w Niemczech mu­
si, się przedewszystkiem wziąć pod uwagę 
dwa czynniki: ruchliwość: 3 organizacyjno 
podstawy. Obydwa te elementy tworzą 
z -artą całość, skutkiem czego umożliwia­
ją  koncentrację wszystkich sił dynamicz­
nych dla wypełnienia koniecznych zadań. 
Fakt, iż w  Wielkich Niemczech istnieje je ­
dnolity zarząd, umożliwia, przy pomocy 
zarządzeń i przepisów, przeprowadzenie 
w icia spraw, podczas gdy w A n g iji do 
tych samych celów musi się używać znacz­
nych kapitałów w ,rozmaitej formie. 'Także 
i w zakresie polityki zagranicznej, okaza­
ło się, że w Niemczech na pierwszym pla­
nie stoi dynamika, a nie beznadziejne 
tkwienie w staiyuh tradycjach.

Także i inne dzienniki estemskie zamiesz­
czają artykuły o targach lipskich. W  „Uus 
Ecsti“ pisze kierownik działu gospodar­
czego Maramaa m. in.: Zapewne wszyscy 
zagran iczn i, goście udawali się na targi 
lipskie z uprzedzeniem, gdyż nie było prą- 
wdopodobnem, aby podczas w ojny pań­
stwo prowadzące wojnę miało jeszcze mo­
żliwość, czas i uwagę na zorganizowanie 
tego rodzaju imprezy. P o  p-zybyeiu je ­
dnak do Lipska wszyscy musieli stwier­
dzić swój błąd. W śród eksponatów poka­
zanych na targach lipskich, znajduje się 
w iele takich, .tóre kierują fabrykację na 
nowe drogi. N a  zakończenie Maramaa za­
daje pytanie, czy z tego przykładu nie po­
w inny Wyciągnąć nauki małe państwa 
neutralne.

Alicja wywiaćiwcia patroli 
miedzy 

Plozely a losem PalatyAsKlm.
(= )  Berlin, 20 marca. — Naczelna ko­

lii «.iJa arm ji niemieckiej komunikuje: »
Ną oóslnku fronł i między Mozel.1 1 La- 

sei»  Palatyńskiin odbywała się działalność 
patroli wywiadowcz; ..n oraz wymiana 
strzałów artyleryjskich.

Dwa nieprzyjacląlskie oddziały szturmo­
we zostaiy odparte, (p)

Zgon sMeao ministra 
. gospodarni.

' J K L  BrutóBlaj*f2(l 'Tiiarc&."Belgijskr-;mihI- 
Ster gospodarstwa, Gustaw Sa..;, zmarł na­
gle w  nocy na wtorek, na skutek udaru 
serca.

Gustaw Sap urodził się w Cortemarch we 
F łan d iji i liczył obecnie la t 54. Uchodził 
w ostatnich latach za jedną z czołowych 
osobistości politycznych w  Belgjd. Od ro­
ku 1919 pi zawodniczy! on skrzydłu fla- 
mandzkiemu partji katolickiej. Jako po- 
śdł do parlamentu Sap był orędownikiem 
flamandzkich aspiraeyj narodowych. Sap 
był profesorem eltonomji na uniwersyte­
cie w Lowanium i u latach 1932—84 pia- 
stowrł godność ministra rolnictwa, a na­
stępnie m inistra skarbu, (p).

PAN RADCA W  ROLI 
DETEKTYWA.

(Wspomnienia z przedwojennych czasów).

Mało było takich urzędników, którzyby by­
l i  tak pilnymi, jak pan sekretarz. Ale miał on 
jedną wielką, brzydką wadę, a mianowicie, 
źe niemal co poniedziałek nie przychodził do 
pracy. Dlaczego?... Tego nikt nie wiedział do­
kładnie. Przebąkiwano wprawdzie to i owo, 
właściwie jednąk nie umiano nic pewnego o 
iem powiedzieć.

Panu radcy nie podobało się to bardzo. Sam 
bowiem był nadzwyczajnie śbiżbisty, dokład­
ny i punktualny- Przedewszystkiem zaś nie 
cierpiał, gdy kogoś brakowało w biurze, a 
zwłaszcza... w poniedziałki.

Postanowił zatem raz na zawsze położyć 
temu Loniec.

Pewnej nićdżieli wieczorem, pan radca 
fcwjerzył się Swej zacnej połowicy, że dla za- 
łałwiepia jałd«jś ważnej Służbowej śprnwv, 
mńśi jż iś  jeeszcze wyjść, wróći do domu tro- 
cim później.

Ze Względu da węorpwe I Bćz nejtńńiejśze- 
go zarzutu pro wadzenie się męża, pozwolenie 
pa wyjście, acz bardzo ńiećhęiUie. zostało ipu 
prźez małżonkę łaskawie udźieidtop.

Papu radcy było wiadomem, że sekretarz 
zwykle chodzi do baru pod „Zieloną i. ibą“ . 
W  urzędzie bowiem było to publiczną tajem-
ucą

Udał się więc tamże i usiadł sobie przy jed- 
ym ze stolików w kącie, skąd bez zwracania 
i  siebie uwagi, mógł dokładnie obserwować 
chodzących i wychodzących, jak i  siedzą* 
reh gości w berze.
Wkrótcę spostrzegł sekretarza, siedzącego 
bardzo u eśołera towarzyskie.
Ęrytyezńem okiem spoglądając na podwład- 
Sgo urzędńika, pan radca w ciągu paru go­

dzin przymusowego siedzenia, chcącniechcąe, 
musiał także wypić kilka bombek piwa, t. zB. 
grubo ponad zwykłą miarę w domu.

Z ciekawością czekał, co 'z  tego będzie Ja- 
lej?

Jako tajny obserwator, przykuty do swego 
miejsca, ze strachem Spoglądał co chwila na 
zegarek, a z większym jeszcze Strachem Xfiy- 
ślat o swej żonie:

—  Co ona na to powie?.;. Jąk amen w pa­
cierzu, będę miał awanturę... Ale skoro już raz 
tu jestem, muszę dotrzymać do końća, ,nó, a 
potem nauczę ja tego lekkóducha.l ,

Cierpliwość pana radcy wystawioną była 
rzeczywiście na ciężką próbę. Zdenerwowany, 
pod wpływem działania większej ilości wypi­
tego piwa ociężały, a więc zmęczony i śpią­
cy, w dalszym ciągu pił jeden kufel za dru­
gim, skutkiem czego popadł w stań, w któ­
rym powoli zatraca się pamięć o czasie, do­
mu, żonie i wogóle o wszystkiem.

Wręśzcje towarzystwo, po uregulowaniu ra­
chunku, przyezem nje obćsźło się bęz kontro­
wersji z płatniczym, wyszło z baru.

Pan rodca również wyszedł za nieńi, lecz 
cokolwiek niepewnym krokiem, któ^y ńa 
świćżćm powjetrżu, ją&ćf* ttiojima
pewńóśęi.

Wkrótce jednSk, -ku swemu prżerążśniu, 
pąn żądca Sńośtrżsgł, i i  ^oddćho#l!łÓ. 
rzyslwo wćale nie myśli wracać dó d®mu- ? e 
zgrozą ujrzał, jak się młodzi ludzie zatrzymali 
przed winiarnią, chwilę głośno nad czemś de­
batowali, poczem wszyscy weszli dp lokalu. 
Pan radcą również namyślał się chwilę:

—  Iść, albo nie iść za nimi?
Może minutę jeszcze wahał się w rozterce 

ze samym sobą, poczem chwiejnym krokiem 
zniknął również w drzwiach winiarni.

TU usiadł w mewięlkiem oddaleniu od to­
warzystwa, którego członkiem był lekkomyśl­
ny sekretarz i kazał sobie pódać ląrńpkę do­
brego wina. Ta ułagodziła wśżelkie skińpuły,

pąna fadęy tak, że ząraz po wypiciu' jej, za- 
mówił drugą.

Wkrótce popadł w stan, pod wpływem któ­
rego już chciał śię nawet przysiąść do roz- 
ouwconego towarzystwa, przypić do sekreta­
rza i utopić w winie swoje biurokratyczne za­
sady.

Ale na szczęście opamiętał się jeszcze, na­
wołując się sam do pozostania wiernym swej, 
dobrowolnie przyjętej na się misji dla dobra 
służby i zachowania swego incognito.

Hyło już bardzo późno, a właściwie- rano, 
gdy towarzystwo zaczęło wychodzić z winiar­
ni. Pan radca widział jeszcze przed sobą se­
kretarza, ale tylko jak przez mgłę, zaś w wyo­
braźni majaczyła mu przed oczami sylwetka 
przezacnej małżonki, ale z miną strasznie roz­
gniewaną.
Feljeton 2 Pan radca w roli detektyw 

Wjefny jednak poczuęiu swego obowiązku, 
z uporem podążył za dobrze podchmieloncm 
towarzystwem, które o zgrozo!!!... wstąpiło 
znówu do jakiejś knajpy na t. zw. „strzc- 
ińiennego<(.

Poszedł wjęc i on za młodymi ludźmi- Tu 
jedftak strącił już Zupełnie świadomość i par 
miąć tżk. że nje wiedząc nawęt, w jaki spo- 
ś<f|: zhaiaśł $ię w sw sm łóżku, z przerażeniem 
ujrżaf stójąóą (jad njm z lodoDźóTzimjńem ępoj- 
rzeniem drógą małżonkę.

m  Jpńo!—-  wybełkotał ciżżko w okropnym 
swym Stanie duchowym i niewiele lepszym 
ciejesnym, —  musisz posłać służącą do urzę­
du z usprawiedliwieniem mej nieobecności.

—  Już się tak stało, —r odrzekła pani rad- 
ezyni głosem, brzmiącym twardo, jak uderze­
nie siekierą.

•— Ja!... i do tego w poniedziałektl! - -  roz­
myślał pan radca z rozpaczą,

SłrąŚZhe wyrznty sumienia i jeszcze więk- 
sźy ból głóWy, Sprawiąły mu ńie wytrzy­
mania męki. Przyszedł lekarz, opukał, zbadał, 
kazał mu dać sjlneso buljonn, zalecił dietę, 
spokój, wziął 15 złotych tytułem hónorarjum

i poszedł dalej pełnić swą samarytańską 
służbę.

Nagle odezwał się dzwonek mieszkania-
—  To ktoś do ciebie.., z urzędu —  zamel­

dowała pani radczyni. rzucając bazyliszkowy, 
wzrok na męża.

Pan radcą stęknął. Poczucie winy I zanie­
dbania swego obowiązku, ciężyło mu, jak ka­
mień na sercu.

—  Proś, go do mnie! —  mruknął.
Po wejściu gościa, pan radca wybałuszył 

na niego oczy i z podziwu aż gębę otwarł, gdy 
w nadchodzącym ujrzał przed sobą nie kogo 
innego, jak... sekretarzal!!

—- Tego tu jeszcze brakowało! —  pomyślał.
—■ Proszę wybaczyć, panie radco, —  ode­

zwał się sekretarz miękkim, współczującym 
topem w głosie, —  przysłano mnie jednak 
z urzędu, by się dowiedzieć o zdrowie pana 
radcy. Czy już lepiej? Wszyscy zaniepokoili 
się nieobecnością pana radcy w biurze, wie­
dząc, że bez jakiejś ważnej przyczyny nie opu­
ściłby pan biura, a zwłaszcza w poniedziałek. 
Ale w Bogu nadzieja, że to nie jakaś poważna 
choroba.
, —  Niee, —  wykrztusił pan radca, —• nie!... 

to tylko takie nagłe, silne przeziębienie.
Ze sąSiednięgó pókBju dało się słyśzeć głoś- 

pe cimżąbnięcie pani radczyni. Widocznie I 
ópa była także silnie przeziębioną.

—  rak, tak, —  potwierdzi! Sekretarz z ubo­
lewaniem. —  takie przeziębienia przytrafiają 
się teraz bardzo często. Pan radca wie, że i 
mnie się to już parę razy przytrafiło. Dzisiaj 
jednak, Bogu dzięki, czuję się zupełnie zdrów-

Pan radca kiwnął na to tylko głową. W e­
wnątrz jednak aż się w nim kotłowało ze zło­
ści. Aby się więc jak najprędzej pozbyć sekre- 
tarzą, udał, że mu niedobrze i bezwładnie osu­
nął się na poduszki.

•er' Obłudnik! ~t mruczał pod nósem, -— fa­
ryzeusz!... On siedzi dzisiaj w biurze, a ja­
ja... leżę m łóżku... óch!... jakże niegodziwi 
są ci ludzie na świeciC!I! /, Ł,
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św iątyn i* Sofia w  Istambule, zamieniona na muzeum sztuki wschodnią]. N ow y most w  Stambule

r

Kraków, w  maren.
W iekiiuśd Europejczyków pozostaje wpa­

dnięci Konstantynopol, jako piękna wielka 
stolica, jako miasto, w którem urok natury 
łączy się z ccnncmi zabytkami czasów bizan­
tyńskich a następnie tureckich, jako miasto, 
Jednem słowem, które może rywalizować z 
wszystkiemi stolicami .Europy.

Jest to niestety złudzenie: dzisiejszy Istam­
buł a d i * n j  Konstantynopol to mniej więcej 
dwa miasta, które w wielu dziedzinach nie 
uiają ze sobą nic wspólnego.

Wielka stolica Konstantyna Wielkiego,

od którego wzięła swą nazwę spadła do rzędu 
prowincjonalnego miasta. Wiele zabytków, 
które do niedawna jeszcze, to . znaczy do woj- 
hy światowej były, żeby się tak wyrazić, ży- 
w< i wchodziły jako zasadnicze składniki w 
krajobraz miasta, zostały obecnie zamienione 
na muzea, piękne ale martwe. W  Seraju urzą' 
dzuno muzeum, które pozatem zostało zam 
knięte od czasu obecnej wojny. W  gmachach 
Ujrsol(iej Porty znajdują się nbt-mie pudrzęd- 
be urzędy, a w Złotym Rogu widzi się już 
bardzo niewiele obcyeh statków.

Również ruch turystyczny pozostawia wiele 
do żyezenia, co jest tern smutniejsze, że Ame 
pykanie i Anglicy, jak również inni turyści, 
byli jednem z głównych źródeł dochodu. Gdy 
przechodzimy n. p. przez t. zw. Wielki Bazar 
t. j. olbrzymi budynek otoczony muraml, hra­
biami i tworzący jak gdyby osobną część 
biiasta, możemy sobie zrekonstruować obraz 
łarego Konstantynopola, jakim był dawniej. 

Rrzedewszystkiem uderzają nasze oko piękne 
towary, któr ■ można tam -a. ogólnie biorąc,1 
niską ceuę dostać, a piękną broń, różne biżu- 

Jrrje ziote 1 srebrne, dywany, drogie kamienie 
i wiele innych, rzeczy.

Wchodząc do takiego składu

przj Imulą nas ezarną kawą.

®wyczajem tureekim, a następnie rozkładają 
przed nami na ziemi i na stolach swoje ko­
sztowne towary. Niktby zresztą nie przypusz­
czał, że w tych walących się nieraz i bardzo 
“ puszczonych budynkach mieszczą się przed- 
Siębiorntwa o światowej sławie, mające swoje 
Hlje w Paryżu, Londynie i Nowym Jorku. 
Właściciel firmy skarży się na stosunki wo­
jenne: „Klejnoty nie śą befsztykiem, który 
blożna łatwo sprzedać. Najlepsze moje towa­
ry pozostają w moim składzie i nie mogę się 
tah pozbyć. Ta wojna mnie zrnjnuje“ .

Niema prawie miasta na świecie,- któreby 
Posiadało równie różnorodną ludność. Bo 
Przez Konstantynopol przeszło tyle wpływów, 
tyle .ujazdów, miasto to przeżyło

tyle fal imlgraeji,

■tak może żadne inne. Bo najprzód była tu sta­
ja  kultura bizantyńska, następnie osiedlali się 
kupcy z zachodu podczas wojen krzyżowych 
br końcu po zdobyciu w XV w. przez Turków 
Przyszła talą turecka. A we wszystkich tych 
epokach;do miasta (migrowali żydzi. Stąd 
taudno ■ ozeznać się w licznych typach i tylko 
biiejscowj człowiek może z całą pewnością 

wiedzieć, kto jest Tutkiem, Armeńczykiem, 
Grekiem lub żydem. Jest pewien odłam żydów, 

Zwanych „d8nme“ , którzy dla zysków mate­
rialnych przeszli na islam i przy tej wierze 
Pozostali. Nie cieszą się oni jednak sympatją 
"Turków, którzy nimi pogardzają.

Dawny Istambuł był miastem, w którem 
ludzie d o p ro w a d z ili epik irelzm do szczytu: 
bądawała się do tego i piękna natura, wspa- 
b ia ły  krajobraz okolicy, wielkie bogactwa, a 
badewszystko nieograniczone możliwości 
Wielkich potentatów tureckich. Miejscem za­
mieszkania tych używających życia Turków

Bosfof  i R u m e iM Iif aa ̂

Most na Bosforze, łączący Stambuł i Gala tę.

był Fanar, w której to dziehney aż do ostat­
nich nieomal czasów zamieszkiwali

wielcy dygnitarze tureccy, dyplomaci 
i kapitaliści.

Niewiele z tych wspaniałości zostało: punkt 
ciężkości spraw państwowych przeniósł się do 
Ankary, wielu bugatych Greków cmigruwału 
z Konstantynopola, zabrakło sułtanów, rozta­
czających niezwykły przepych i Fanar pozo­
stał piękną starą dzielnicą, ale martwą i opu­
stoszałą.

Jest on jeszcze siedzibą patrjarchy greckie­
go, który mieszka w pięknym pałacu obok 
kościoła św. Jerzego. Ale i tam wiele się po­
psuło: większość obrazów i starożytnych ikon 
to poprostu kopje, podczas gdy oryginały zo­
stały dawno sprzedane. Nic w tern dziwnego, 
skoro się zważy, że patrjarchat konstantyno­
politański posiada jedynie 100.000 wiernych, 
chociaż dawniej był najwyższą władzą dla 
wszystkich wyznawców greckiego obrządku.

Utracenie przez miasto swojej dawnej roli 
wpłynęło również na złagodzenie dawnych 
animozyj i walk. Dzisiaj w słynnej świątyni 

Hagia Sofia, zamienionej nr muzeum, 
spoczywają obok siebie zabytki chrześcijań­
skie, święty Obraz obok zielonego sztandaru 
proroka i nikomn dziś do głowy nie przyj­
dzie, że półksiężyc i krzyż, które tyle wieków 
się; wzajemnie zwalczały, mogłyby znowu roz­
począć ze sobą walkę. C

Wpływy rządów Kemala AtatUrka są tutaj 
równie "ddoczne jak w ealej Turcji. Dopiero 
on z wojowniczej kasty uczynił prawdziwy 
naród, mający wspólne cele i cechy. Jeżeli się 
chce zobaezyć Turków w ich pięknie malow­

niczym stroju, to trzeba udać się do: zachod­
niej Tracji, gdzie mieszka 80.000 Turków, 
osiedlonych tam jako wymiana za Greków 
konstantynopolitańskich, gdyż w samym Is­
tambule nie

spotkamy ani fezu ani turbanu, ani też 
narodowego stroju,

0 bufiastych spodniach, krótkich kamizelkach
1 dziwacznych dosyć butach.

Pomimo to wszystko nie stracił Istambuł
swego znaczenia politycznego, zwłaszcza w 
obecnej chwili, kiedy Turcy zastauawiają się 
nad tern, czy wojna nie zostanie przeniesiona 
na południowy-wschór1 i czy Dąrdąnele zno­
wu nie będą odgrywać ważnej roli. W  każdym 
razie został fstambu' zredukowany jako sto­
lica i żyje dzisiaj już tylko wspomnieniami 
wielkiej przeszłości. Xz.

Wśród wielu awanturników i awanturnic, 
którzy jak szarańcza ciągnęli na Polskę w 
XVIII wieku, szukając iu zysków i , szczę­
ścia, znajdowała się niejaka Auna Mar ja de 
Nevi, w pierwszem małżeństwie le Clerąiie, 
zwana Tarja Teresa z domu baronowa Lau- 
tenbourg, zamężna majorowa Ugriumowa.

Kobiela ta kręciła się przez lat kilkanaście, 
-‘ździł.i, intrygpwała, żyła w Polsce z miło- 

Stek swoich i cudzyeh. Sprzątnąwszy co mo­
gła, dość młodo z domu rodzicielskiego' ucie­
kła, a tuławszy się przez jakiś czas, wdzięki 
swe po Niemczech z rożnem szczęściem pre­
zentując, dostała się nakdnicc do Polski. Tu 
najprzód w . Gdańsku, potem w  Warszawie-, 
następnie w Petersburgu z ruiny swych aman­
tów znana, .żyła rozrzutnie, trwoniąc, piepią- 
dze.

Ubywano ją do

różnyrh intryg miłosnych I szpiegowskich.

zt które ją wynagradzane Zręczna zalotnica 
potrafiła wyjść znmąź za młodego majora ro­
syjskiego Ugriumowa, który ani się nawel nie 
domyślał, kogo poślubił i czem była jego żo­
na. W  tym czasie hyła to kobieta niska, chu­

da, blada, o noęic pociągłym, czarnych i ży­
wych . oczach, • gęstych brwiach.

Niewiadomo w jakim celu, czy z dobrej 
woli, ,czy za zezwoleniem i wiadomością Ry­
za (kamerdyner króla), przywlokła się ma­
jorowa na sejm do Grodna, skąd powróciła 
do. Warszawy, bo tu jakoś zajęcia nie znala­
zła. 1’griumowa, celem uzyskania nagrody, 
zwierzyła się Rysowi, a następnie gen.- Ko-, 
marzewskienui,< jakoby .wiedziała o spisku 
na życie króla. Ppniewaź tak. Rys jak; i Uo- 
inarzewski dobrze. znali się n„ sztuczkach 
Ugrinmowej odmówiono jej nagrody, co pa­
llia majorową niesłychanie rozgniewało. W o­
bec tęgo , zwróciła , się w stronię przeciwną 
Dala znać księciu Czartoryskiemu, że Ryx 
i Komarzewski czyhają ua. jego życie.

Skoro zaczęto naglić Ugriumową o dowody, 
ta zaproponowała bezczelnie, aby ktoś ukrył 
się u niej v  domu i posłuchał rozmowy, ja­
ką będzie prowadziła z Rysem Dnia 16 stycz­
nia 1785 r Ugriumowa. wezwała listem Rysa 
do siebie, celem niby. złożenia mu .dowodów 
spisku na króla. Stanisław Potocki (ękspod- 
sloli) i Teyllpr byli jut ukryci za drzwiami. 
Zi ęrzna awanturnica rozmowę swoją o mnie-

manem otruciu króla umiała tak poprowa­
dzić, że słuchającym jej za drzwiami zdawać 
się mogło, iż tyczyła się ona otrucia księcia 
Czartoryskiego. Zbyt niecierpliwy IVyI16r. 
wypadł z pistoletem na przerażonego Ryxa 
i zmusił go iść za sobą, pnezem wadzono go 
do aresztu.

Można wyobrazić sobie, jakie wrażenie wy­
wołał ten incydent w Warszawie.

Wkrótce rozpoczął się skandaliczny proces

i najdziwaczniejsze z tego powodu krążyły 
plotki, Rs. Czartcryski ns osnowie zeznania 
Ugrinmowej pozwał Rysa o zamiar otrucia, 
o który ona oskarżyła, go na piśmie, Ryż po­
zwał nawzajem księcia, Komarzewski i- Rys 
Ugriumową. Przewód sądowy wykazał, że 
wszystko polegało na zręcznej intrydze:

Dnia 21 kwietnia zap idł dekret w tej spra­
wie. Wszystkich uwiedzionych uniev inniono, 
a Ugriumową, którą napiętnowano pod prę­
gierzem, skazano na dożywotnie więzienie. 
Wyrok ten został wykonany 22 kwietnia ńa 
rynku Starego Miasta wśród ogromnego zbie­
gowiska ludzi.

D ZIW N E  P Y T A N IE .
-  Zosiu dlaczego nir idziesz do szkoły?

— Dziwne pytanie! A cóż ja  będę tam 
robiła, skoro nie umię ni czytać, ni pisać?
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O strożno  G am elin  l je go  pom ocnico.
Bruksela, w  marcu.

Tak sic już zw ykle dzieje w  państwach 
ale kierowanych, że ostatecznie czyni się 
odpowiedzialnymi żołnierzy za to, iż  po­
lityczne kiera wnietwo zapędziło kraj w  
uliczkę hez wyjścia, względnie zgotowało 
mu upadek. W  krajach tych żołnierz zaw­
sze musi w ypijać piwo, które nawarzyli 
mu politycy.

Tak jest i  obecnie. Gdy polityczni spe­
kulanci zdecydowali sic na wypowiedzenie 
w ojny Niemcom, to zw alili odpowiedzial­
ność za to, jak iego obrotu nabierze spra­
wa, na żołnierzy. Z tego też powodu przy­
wódcy wojsk mocarstw nieprzyjaciel­
skich są jakgdyby od samego początku na* 
piętnow ali. W ystarczy im  tylko wspom­
nieć o swojej własnej przeszłości, aby 
przekonać sic o tern, jak i ich los czeka. 
Francja f A n g lja  okazywały się zaws;* 
niewdzięcznemi wobec swych '.cwódców 
wojskowych, którzy uczynili tylko to, do 
czego ich namawiali politycy. A  potem 
nikt i-utiy, tylko te właśnie k lik i po lity­
ków, łamały oficerów sztabowych i  wy* 
szydzały ich.

Po litycy , którzy zawsze sprawy zała­
tw ia li na płaszczyźnie interesów osobi­
stych, zwykle w  ostatniej chwili stawiali 
żołnierzy przed zadaniami nie do wykona­
nia, ponieważ sądzili, że wojskowe plany 
dadzą sic tak łatwo opracowywać, jak ich 
polityczne konszachty, prowadzone w  za­
ciszu gabinetów, na wygodnych fotelach 
klubowych. Tak wice przeznaczenie obe­
cnych dowódców wojskowych mocarstw 
zachodnich stoi od samego początku pod 
tą samą nieszczęsną gwńzrtą, pod którą 
zn - [dowali sią Ich poprzednicy.

Wodzem  naczelnym, t. zw. generalissi­
musem wszystkich wojsk koalicyjnych 
jest

Gamelin.
Został on wyznaczony na to" stanowisko 
w  lecie r. 1939 po w izycie w  Londynie. Sta­
nowisko wodza naczelnego wojsk francu­
skich objął on jednak już w  styczniu roku 
3938, kiedy, po zjednoczeniu ministerstw 
wojennych w e Francji, powołano do ży­
cia urząd szefa sztabu generalnego obrony 
narodowej. Gdyby już wówczas owo zjed­
noczenie było faktycznie zrealizowaną to 
byłoby ono zjaw isk iem , równoległem  do 
' vyd n zeń na arenie politycznej, na której 
Daladder przygotowywał sią do objęcia 
dyktatury, podporządl c wując sobie mini* 
Łterstwa marynarki i  lotnictwa.

Przydano wówczas Gamelinowi do po- 
pomcy sztab generalny sił zbrojnycn. Gdy 
półtora roku później także i Anglicj przjr-; 
chylili sią do francuskiej tezy konieczno* 
soi jednolitego dowództwa wojskowego, to 
Wówczas nie zdołali wyszukać ani jednego 
człowieka, któryby nie należał do partji 
wojennej. Tu  należy ta^ze szukać powo­
dów zmiany zapatrywań Gamelina.

Dzisiaj jest wiadomem, że p-zy sposob­
ności odbudowania wojskowej w ładzy 
Niem iec w  Nadrenji, wzbraniał się on 
przed użyciem francuskich sił do zaprotr 
stewarda przeciwko temu wydarzeniu. 
iWiadomem jest również, że i r. 1938 uzna­
w ał on atak na „wat zachodni11 za nonsens. 
'Jest to pełnie jasnem, gdyż ten w ytra­
w ny żołnierz, k tóry orjentujt_ sią w  towo- 
czesnem prowadzeniu wojny, jest w  istocie 
rzeczy bardzo rozsądnym człowiekiem i 
trzym a sią zdała ou wszelkich mrzonek. 
Cała jego  karjera dowodzi tej jego  trze­
źwości sądu, którą zachował do dziś dnia.

Jak wszyscy inni wyżsi dowódcy w o j­
skowi Francji,

wyszedł on ze szkoły wojennej 
w  St. Cyr.

Ojciec jego, który sam był oficerem, prze* 
znaczył go  do karjery  oficerskiej. Gamelin 
w ybra ł jednak ten zawód dopiero po dłu­
gich sporach z rodzicami, gdyż jego za­
m iłowania k ierow ały sią w  kierunku arty* 
Stycznym.

Byc może, że pierwsze lata jago zawodu 
pozostawiały pod wpływem tego przymu­
su. Jako młodego kapitana odkrył go 
Joffre. cmelin stał się współpracowni­
kiem Jo ffre ‘a, z którym  rozstał sią dopie­
ro w  r. 1916 po upadku marszałka. Gamelin 
by ł wówczas szefem gabinetu marszałka, 
W  tym  charakterze był on świadkiem 
wszystkich ważnych, choć niezawsze szczą- 
śłiwyteh, posnniąć głównodowodzącego 
Wojsk koalicyjnych. N ie jeden z rozka­
zów, pi izeder zystkiem zaś francuski plan 
natarcia w  bitw ie nad Marną, pochodź11 
z  pod pióra Gamelina.

Gdy jego  wód® otrzymał dymisją,

Gamelin powrócił na front.

napewno również dobrze poinformowany o  
możliwościach brytyjsk iej pomocy wojsko­
wej. Z niepokojem obserwuje on francu­
skie i  angielskie siły lotn iczą które dotych­
czas w  spotkania/eh z lotnictwem niemiee- 
kiem okazywały sią słabszemi. O wartości 
„wału zachodniego- Gamelin wyrażał _ sią 
już przed dwoma la ty  z dużem uznaniem, 
i z tego powodu doskonała sobie zdaje 
sprawą z odpowiedzialności, jaka na nim 
spoczywa. Być może zdaje sobie oh _ rów­
nież sprawą i  z tego, że niewdzięczni poli­
tycy chcą -wpędzić go tam, dokąd zostali 
wpądzeni jego starsi koledzy podczas w o j­
ny światowej.

Główną os łoją sił zbrojnych # mocarstw 
zachodnich jest francuska arm ja lądowa, 
której

dowództwo , czywn w  rękach 
gen. Georges'a.

George- został sze lm  sztabu wojsk lądo­
wych wtedy, kiedy Gamelina mianowano 
szefem sztabu generalnego wszystkich, sił 
zbrojnych. Obydwaj są rfieeram i piechoty. 
Podczas gdy jednak Gamelin zapoznał sią 
z wojną kolunjalną na stanowisku dowóu- 
cy francuskiej arm ji lewantyńskiej, to Ge- 
orges wiąkszą cizęśe całej służby wojskowej 
spędził w  A fryce  północnej, gdzie także 
zdobywał pierwsze swoje awanse, służąc w  
algierskim pułku "trzelców. Podczas w o j­
ny światowej pełnił służbę w  sztabie guń. 
Focha wtedy, kiedy Gamelin był dowódcą 
dywizji.

stał ciężko ranny I musiał się długo leczyć 
z ran, odniesionych wtedy, gdy król Jugo­
sławii został zamordowany.

W śród wspćIpracown.KÓw Gamelina spo­
tykam y jeszcze jedi ego wysokiego oficera, 
'•tóry jednak pozornie pozostaje w  cieniu. 
Jest nim

gen. Buehrer, szef sztabu wojsk 
kolonialnych,

Gen. Gecrges przeżył tragiczny wypadek.

M ianowicie podczas pamiętnej w izyty  kró­
la Aleksandra jugosłowiańskiego w  M ar­
sy lii, towarzyszył on, jako asysta honoro­
wa nieszczęśliwemu królowi, przyczem zo»

przyczem zaznaczyć należy, że do oddzia­
łów tych nie należą wojska północno-afry 
kańskie.

A le  mimo lego ograniczenia Buehrer 
jest WpływOną osobistością. Jego zada­
niem jest zmoblllzówanio kolorowych 
wojek pomocniczych, których Francja 
gwałtownie potrzebuje, jeś li chce zaosz­
czędzić własny ma rja ł ludzki. Gen. Bueh­
rer wysz- d l z szeregów białej pieenoty ko­
lonialnej, owej wzorowej broni, która u- 
chodzi za najlepszy ośrodek wyszkolenia. 
Jak wielu innych oficerów  francuskich, —- 
Buehrer Jest geografem i kartografem.

W ojnę światową przebył na stanowisku 
komendanta kompanji, a  potem dowódcy 
bataljonu, przyczem był dwukrotnie ran­
ny. P o  wojn ie znalazł się w  kolonjach 
francuskich Jest on twardym żołnierzem, 
który nie uląkł się przed zastosowaniem 
drakońskich metod w  podległych sobie od­
działach. Z pochodzenia jest on Alzatczy­
kiem. Być może dlatego tiak dobrze rozu­
mie sią z Daladierem, pochodzącym z Fran­
c ji południowej, k tóry już przed półtora 
rokiem powziął zamiar zastąpienia ostroż­
nego i  zastanawiającego sią Gamelina —• 
przez energicznego Buehrera. Do tego jed­
nak nie doszło. Czyżby powodem tego m ia­
ło być, że Gamelin w międzyczasie prze­
szedł do obozu zwolenników w ojn y l

Centrala zasiewów
w Generalnem Gubernatorstwie.

W  radzie administracyjnej reprezentowane będą centralne
organizacje Niemiec*

„Zawsze o jeden hroK 
za póZno“

K rytyka angielskiej polityki wojennej 
łamach „D aily MaSllłc

(==) Amsterdam, 20 marca. — W  sposób 
zwykle krytyczny odnosi się konserwaty 
wny dziennik angielski „D a ily  Mail 
angielskiej pr Ityki wojennej

Zdaniem pisma wygląda tak, 3aKDyj 
wszelkie wydarzenia by łr dla rządu a® 
gielskiego niespodzianką łub zaskoczenie11! 
i jakby rząd w każdym wypadku spóźnia* 
sią o krok z nadążeniem ich biegu. M. i® 
dziennik pisze, że „tegoroczna wiosna ro* 
liot^ęto się pod znakiem przykrej dla r f j  
du porażki dyplomatycznej w  postaci F«®* 
landji. Ucierpiał na tern nasz prestiż, nasz* 
powaga. W ybitn ie niepomyś ne są odgłosy* 
jakie w  tej sprawie nadci odzą z najmniej' 
~zycL nawót państ\ neutralnych. Kiedy 
bowiem nieprzyjaciel jest aktywny, pad” 
stwa sprzymierzone zw lekają i  tern same® 
wykazują chroniczną nieudolność w  pr*{  
prowadzaniu swych zamierzeń, jak  to m ^ ‘ 
ło  miejsce w wypadku z Polską i  ostatni® 
z Finlandją".

Kończąc swój artykuł „D a ily  M a il" do* 
chodzi do wniosku: „Znajdujemy się w  d** 
fen yv e nie tylko na polu dyplom atycr 
nem, ale również ir ilita rrem " (p)

SzfoftMm spodziewa :,ię zmian 
w  g a b i n e c i e  l i A ^ m

Sztokholm, 20 marca. Po wymianie doku*
mentów ratyfikacyjnych między rządem ro* 
syjskim a fińskim ministrem Paasikivi, 
Helsinkach spodziewają- się, według doniesień 
prasy szwedzkiej, zmian w gabinecie fiński®* 
W  każdym razie oczekiwanym jest powrót 
prezesa rady ministrów Kytrego na jeg° 
dawne stanowisko kierownika fińskiego ban* 
ku emisyjnego, podobnie jak i dymisja mi* 
nistra spraw zagranicznych Ta„nera.

W  Sztokholmie wygłosił dawny prezes fiń* 
skiej rady ministrów Cajander odczyt, w któ* 
rym obliczał straty Finów na 15.000 zabitych 
i 30.000 ranuych. Liczba ludności, utraconej 
na skutek odstąpienia terytorjów, dochodzi d° 
pół miljona, podczas gdy liczba tych, którz? 
opuścili FinlanJję w czasie wojny, dochodź* 
do 600.000.

gdzie jako m łody pułkownik dowodził dy­
w izją. N iewątp liw ie jednak najwiąks sy 
w pływ  ńa n5ego w yw arły  n ietyle przeżycia 
frontowe, ile  u łaśnie przeżycia oficera 
sztabowego, gdyż poznał on dokładnie jak  
w ielk ie i. udności musi pokonać dowódca 
W  polu, jeś li chce sprostać swemu zadaniu.

Em erytowani generałowie, którzy w yp i­
sują dzikie nanaści na dowódców francu­
skich, mogą mu zarzucać kunktatorstwo, 
a le  tylko latego, że nie ponoszą oni żadnej 
odpowiedzialności. Odpowiedzialność tę po­
nosi wyłącznie Gamelin.

A  on wie dobrze, eo to znaezy miać prze­
ciwko sobie tak zwartą armję, jaką jest 
(irn ija .niemiecka. W ie  on także dobrze, pak 
kię przedstawia własna siła zbrojna, a jest

'(=*) Kraków, 20 maraa C .neralny Guber­
nator, i uwag, na szczególne warunki istnie­
jące w  dziedzinie zaopatrzenia t produkcji 
nasion siewnych, powołał do życia obol. Cen­
trali Rolniczej, również Centralę Zasiewów 
na terenie Generalnego Gubernatorstwa.

Odnośne przepisy wykonawcze zostały o* 
głoszone w Dziennika rozporządzeń nr. 19. 
Na szczególne podkreślenie przy stwarzaniu 
nowej cęntrali zasługuje fakt, że po raz pier­
wszy w przepisach wykonawczych wyraźnie 
i  jasno stwierdzono koniceznóść zorganizo­
wania zaopatrzenia terenu Generalnego Gu« 
LcrnaWstwa w ramach wielkoniemieekiego 
obszaru środkowo-curopejskicgo.

Obie części składowe, mianowicie Geue* 
,alne Gubernatorstwo i Państwo Niemieckie 
wyciągną największe korzyści z tego rodza­
ju wzajemnie uzpełniającej się współpracy. 
Wobed tego jest rzeczą logiczną, że w radzie 
zarządzającej Centrali Zasiewów Generalne­
go Gubernatorstwa, przy zachowanie jej cał­
kowitej samodzielności ! z zastrzeżeniem peł­
nej niezależności, zasiadać będą z prawem 
głosu przedstawiciele centralnych organiza* 
cyj rolniczo-siewnych, mających swą siedzi­
bę w Rzeszy Niemieckiej. Istnieje nadzieja, 
że Centralą Zasiewów w Berlinie w podobny

J sposob' zreorganizuje' swoją radę zarządzają­
cą.,

Dzięki utworzeniu Centrali Zasiewów, kie­
rownik wydziału wyżywienia i rolnictwa o- 
trzyma. do ręki instrument, przy pomocy 
którego będzie on mógł rozwiązać wszystkie 
ważne zagadnienia z dziedziny polepszenia 
jakości zbóż siewnych, produkcji i rozdziału 
tychże zbóż.

Zakres zadań Centrali Zasiewów został do­
kładnie sprecyzowany w  paragr. 1. X-go roz­
porządzenia wykonawczego, który daje jej 
daleko idące pełnomocnictwa zarówno w 
dziedzinie wewnętrznego obrotu zbożami sie- 
wnemi jak i wymianie z Państwem Niemie- 
ckiem. Ponadto, dzięki współpracy z grupą 
wytwórczości istnieją wszelkie możliwości 
wpływania na dziedzinę prac doświadczal­
nych w zakresie zbóż siewnych 1 produko­
wania gatunków siewnych.

Wykonanie tych zadań umożliwi rolnictwu 
miejscowemu już w ciągu najbliższych lat 
wykorzystanie wysokiego stanu gospodarki 
zbożami siewnemi na terenie Niemiec. Zwię­
kszenie wydajności, jakie pociągnie za sobą 
ta współpraca wyjdzie tylko na korzyść lu­
dności Generalnego Gubernatorstwa,

long angieisMdi żołnierzu 
bez zaopatrzenia.

Lody na Wiśle pod Warszawą ruszyły.

'(= )' Amsterdam, 20 marca. —  NiezwykW 
przejmujący opis „News Chronicie" o sto*  ̂
sunkach w  południowej dzielnicy Londyn® 
maluje nędzą, jaką  cierpią rodziny angi®* 
skich żołnierzy wskutek _ ypłacania x® 
niesłychaniel skąpychzasiłków.

Rodzin a, posiadająca troje dżi A, tuusiO' 
la  — jak pisze dziennik — zrezygnować » 
zakupńa niezbędnych środków żywności " 
powodu otrzymywanych zbyt szczupłych 
zasiłków. Matka tych tro jga  dzieci oświad­
czyła przedstawicielowi pisma, że zracjono­
wanie środków żywność, wogóle ją  nic ni0 
obchodzi, ponieważ nie jest ona w  stan® 
kupo i rać nawet zracjonowauych porcyj k i  
wnościowych. Od tygodni je j tro je  ijzieci 
nie otrzym ały do jedzenia ani ja j, ani rn®* 
sa, ryh, ani mama. Ich obiad składa sią na* 
przemian z rzadkiej zupy lub puddingu. (p/I

Ofcręt francuski natKnąi sic 
na mieliznc.

( = )  Amsterdam, 20 marca. Jak donos? 
amsterdamski „T e le g ra ff"  na podstaw^ 
infoinnacji zasiągniętej od amerykańskiej 
radiostacji krótkofalowej w Maokay, unia* 
la  załoga okręti. francuskiego „Luis* 
Marguerlte" nadawać sygnały alammoWO
0 wypadku utknięcia na mieliźnie, którS! 
nastąpił w  pobliżu BisLopsrock,

Jak donosi biuro Reutera z  i  ondyndi
1 tiał zatonąć w  wyniku eksplozji . pół®! 
dniowych wybrzeży A n g lji włosld ‘.tatra 
w ęglow y „Tyna P .  imo‘ (4853 t. rej.). 36* 
osobowa załoga zdołała sią matować. Je* 
den z m arynarzy m iał jednak utonąć, (pł*

{=) Warszawa, 20 marca. Skuta od prawie 
połowy grudnia ub. r. lodem Wisła zaczyna 
się powoli, w następstwie tygodniowej odwil­
ży, uwalniać od powłoki lodowej. W  niedzielę 
ruszy! lód na eałej szerokości koryta pod Dęb­
linem, przy stanie wody 3,5 m ponad poziom 
normalny W  Warszawie saperzy niemieccy 
wyrąbali lód na Wiśle przed mostem Ks. Jó­
zefa Poniatowskiego i koło mostów na cyta­
deli warszawskiej. Na tej przestrzeni Wisła 
uwolniła się od lodów, które spłynęły do Bie­
lan i Pelcowizny, wskutek czego minęły oba­
wy utworzenia się zatorów koło tych m-h *6w.

W  niedzielę utworzyły się zatory na WJśle 
w Puławach i koło Dęblina. Wobec przerwa­
nia, wskutek 'gwałtownej wichury, komunika­
cji telefonicznej z miastami nad górną Wisłą, 
niewiadomo, czy zator koło Puław spłynął.

Ruszenia lodów na Wiśle w rejonie war­
szawskim spodziewano się już w poniedzia­
łek, jednak wskutek mrozu, który dochodził 
do 11 stopni, ruszenie Wisły zostało opóźnio­
ne. W  poniedziałek w południe zanotowano 
na Wiśle 226 cm ponad stan normalny.

W  Warszawie najbardziej zagrożoną dziel­
nicą są jak wiadomo Siekierki. Czuwa tam 
stale specjalny posterunek policji rzecznej. 
Mieszkańcy Siekierek są przygotowani, aby 
W/wypadku alarmu o każdej pofże dnia, czy

nocy, opuścić zagrożone ewentualnie pizez 
powódź domy. Utrzymane jest również stałe 
pogotov ie ratunkowe zapasów faszyny i wor­
ków, wypełnionych piaskiem. Do przewiezie­
nia zagrożonych mieszkańców Siekierek i ich 
dobytku przeznaczono wszystkie samochody 
zakładu czyszczenia miasta i wozy, zwożące 
obecnie śnieg z ulic. W  razie potrzeby po­
śpieszy z pomocą również straż ogniows 

Na Wieprzu utworzył się chwilowo zatoi, 
a rwały lodu zerwały most drewniany. Rzecz­
ka Jeziorka ruszyła pod Konstancinem i 
wskutek zatorów lodowych wylewa. Woda 
przedostała się na teren fabryki papieru w 
Jsziernie i zalała kilka budynków. Ponadto 
lody zerwały w nóey drewniany most, wsku­
tek czego pociąg kolejki Wilanowskiej nie mo­
że dojechać do Konstancina.

rrauciisKt parowiec zalonat 
fi ugścia Tamizy.

Ti ojaciM w rotizistie jeltca 
wojennego.

( = )  Warszaw*,, 20 marca. 38-letnia Wanda 
Dyduch, zamieszkała przy ul. Brzozowej 20, 
powiła w dniu wczorajszym trojaczki, mia­
nowicie trzech chłopców. Dyduchowie cierpią 
nędzę, ponieważ mąz przed paru zaledwie 
dniami powrócił z niewoli. Matka i dzieci są 
zdrowe^

(—) Amsterdam, 20 marca. Jak donosz& 
wskutek eksplozji, jaka n ujścia Tamiz?' 
wyds nsyła się na pokładzie okrętu fran­
cuskiego „Oapitaine Augustin" (E.137 t. r.)> 
wspomniany okręt zatonął, (p.)

U r z c ś n i h M u  i w r u k a A s k l m  

nie woliso mieszać sic 
no poliyki.

(*■) Waszyngton, 20 marca. Senat’ zw is ! 
kowy w  dystnaji nad projektem ustawy 
zgłoszonej przez senatora Hatch‘a, przy 
ją ł 58 głosami przeciw 28 ustar.ę, zakaz® 
Jącą brama udziału w  akcji polltycznsj t 
wyborczej ik im  urzridnlkot.. p is
siwowym  | mirjritfm  poszczególnych rzft 
dów stanowych, płatnych z  fundusz** 
państwowych lub komunalnych

Przepis ten dotyczy około 500.000 urZ® 
dników na ogólną cy frę  2.6 m iljona, t* 
wuocześnie powiada, że zarówno osoboh 
nrywatnym, jak i  firmom nic wolno doi* 
era. funduszów na cele wyborczo w  eun*'1 
większej, niż 5.000 dolarów w  stosunku *0 
cznytn.

Za niestosowanie się do przepisów teg‘ 
rozporządzenia grozi kara wigzienU do 1® 
5-ciu, względnie grzywna 5.000 dolaró^ 
iWpiosek zostanie przekazany izbie niższej
iŚUb . ; , :



..GONIEC KRAKÓW SKI“ i\r. bf>. Środa, 20 marca 1940.

Zdolno§( wywozowa Angljl 
zmniejsza ||( |

( = )  Amsterdam, 20 marca. Ta sama Anglja, 
która pragnęła zniszczenia niemieckiego eks­
portu przy pomocy wojny gospodarczej, spo­
tyka się obecnie ze strony odbiorców neutral­
nych z nieustannenu i niedwuznacznemi przy- 
tykami, zarzucającymi jej, iż jej zdolność wy­
wozowa wykazuje Stały „padek.

Nawet dziennik angielski, mianowicie 
„Manchester Guardian*1 widział się zmuszony 
poświęcić uwagę tym skargom, przyczepi 
stwierdza on co następnje: „Angielskie koła 
handlowe w Argentynie skarżą się na to, że 
ceny za angielskie artykuły bawełniane są dzi­
siaj przynajinniej o 20 proc. wyższe niż za 
towary, pochodzące z innych krajów wywo­
zowych, pomimo uprzywilejowanego trakto­
wania, jakiem cieszą się towary angielskie na 
mocy postanowień umowy handlowej angiel- 
sko-argentyńskiej. Nawet jeżeli pominie się 
to wszystko, co możnaby uważać w tym 
względzie za przesadę, to jednak pozostanie 
niezbitą prawdą, iż ceny za nasze towary eks­
portowe są zabójczo wysokie a dostawy towa­
rów są wciąż jeszcze bardzo niepewne**.

S w .  F r u s n e n c j u s z .

Pierwszym apostołem dzisiejszej Abisynji 
(dawniejszej Etjopji) był św. frumenejusz, 
syn kupca z Tyrolu, który żył w IV. w.

Skoro Frumenejusz dostał się szczęśliwie 
na dwór króla w Aksum, wkrótce dostąpił 
wielkich zaszczytów i został mianowany głów­
nym wychowawcą a ponadto archiwistą kró­
lewskim i skarbnikiem. Matka nieletniego 
wówczas króla tak dalece poczuła zaufanie 
do niego, że zaproponowała mu czynny u- 
dział w rządach państwa.

Podczas krótkiego pobytu w Aleksandrji 
w roku 345 frumenejusz udał się do przeby­
wającego w tem mieście św. Atanazego i przed­
stawił mu znakomite możliwości rozwoju dla 
wiary chrześcijańskiej w Etjopji, gdzie pod­
czas stosunkowo niedługiego przebywania, 
bardzo wiele uczynić zdołał dla Kościoła, za­
pewniając licznym kupcom bizantyńskim i 
rzymskim, odwiedzającym Etjopję, możność 
swobodnego praktykowania swej wiary, a na­
wet stawiając chrześcijańskie kaplice.

Sw. Atanazy wyświęcił niebawem Frumen- 
cjusza na pierwszego biskupa Etjopji, po u- 
przedniem udzieleniu mu odpowiednich nauk 
teologicznych i udzieleniu święceń kapłań­
skich. Po powrocie biskupa Frumencjusza do 
Etjopji, zostali przćzeń nawróceni dwaj kró­
lowie Aizanas i Saizanas, dwaj bracia. Wraz 
z obydwoma monarchami przyjęli wiarę 

■ chrześcijańską u)śzysc!j , członkowie rodziny 
królewskiej, a także dwór i ludność najbliż ■ 
szych okolic.

Niedługo jednak cieszył się św. I rumen- 
cjusz spokojem, bowiem poczęli bróździć na­
słani przez cesarza Konstancjusza II. z Bizan­
cjum arjanie. Cesarz ten wystosował nawet do 
króla Aizanasa i Saizanasa pismo, w którem 
oskarżył Frun<enc.jusza o knowania anty pań­
stwowe. Wystąpienie cesarza Konstailejuśza II. 
nie miało jednak żadnego skutku i biskup 
Frumenejusz nadal cieszył się zaufaniem mo­
narchów etjopskich, aż do swej śmierci, któ­
ra nastąpiła w roku 380. Św. Frumenjusz 
zmarł przypuszczalnie w mieście Aksum w 
70 roku życia.

W  odległości kilku kilometrów od Aksum 
została zbudowana ku jego czci świątynia, 
a miejscowość nazwano jego imieniem Fre- 
mona.

J a k  D hark iz d c  K a i *

W  rntu 1878 pojar~Io się we wszystkich 
dziennikach francuskich ogłoszenie nastę­
pującej treści:

W O L N A  K O L O N J A
bretońskiego portu od pięciu franków 
za hektar, ciformaćyj uaaiela markiz 

de RAIS

Bretoński port, do któregf namawiał 
Francuzów markiz de Rais, obiecując im 
tam fortunę i szczęście, leżał daleko poza 
Francją na Oceanie Spokojnym. T «  na­
zwą ochrzczoną została wyspa — Port 
Prasfiit — wyspa bezpańska, i tam wła­
śnie zamierzał markiz de Rais założyć 
swą kolonję —  „Now ą Francję". Jakkol­
wiek sam wiele podróżował, na wyspie 
Praslin nigdy nie był.

OgłoLzenia w pismach
minęły bez echa.

W tedy markiz sięgnął do skuteczniejszego 
środka propagandy. W  M arsylji urządził 
zebranie, ca którem wyłożył swe zamia­
ry. Malował barwnie przed słuchaczami 
perspektywę odrodzenia dawnej świetno­
ści.

Ustna propaganda okazała się skutecz­
niejszą »d  ogłoszeń. Przedsiębiorstwo zor­
ganizowano na wzór towarzystw akcyj­
nych, bardzo popularnych we Francji, 
chociaż każde z nich kończyło się kra­
chem i sensacyjnym procesem, Kopalnie 
srebra, czy hodowla srebrnych lisów, czy 
sprytna afera przedsiębiorstwa, które za 
drobną wpłatą zapewniało każdemu Fran­
cuzowi... wielkanocnego prosiaka — 
wszystkie te tradycyjne już humbugi, w y­
ciągające pieniądze z kieszeni chciwego, 
drobnego, rectjera, znalazły godny proto­
typ w przedsięwzięciu markiza de Raisa.

Powstało kilka naraz towarzystw akcyj­
nych dla eksploatacji bogactw „Nowej 
Francji". Puszczon„ w obieg bony — 
feoO.OOO sztuk po 5 franków. K to  zakupił 
100 bonów miał prawo nabyć parcelę w iel­
kości około 1000 m, kw,

Ceny akcyj poszły szybko w  górę.
Największą pokusą było to, że, dla eks­
ploatacji terenów i czerpania przyszłych 
olbrzymich bogactw, wcale nie trzeba by­
ło przesiedlać się do Nowej Frąnćji. 'To­
warzystwo. zobowiązywało się do wypła­
cania właścicielom akóyj zysków, biorąc 
na swe barki cały trud.

.Jak bujnie rozwinęła się działalność 
płzCdśiębiorstWai świadczy; iż w M arsy lji 
założone zostało codzienne pismo p. t. 
„Nowa Francja", w  którem opisywano cu­
da i bogactwa przyszłej kolonji. Towa­
rzystwo musiało pomyśleć i o władzach 
administracyjnych, strażach porządko­
wych i

własnej armjl.

Zapisywali się ludzie różnego pokróju: 
włóczędzy, bezrobotni, jacyś dwaj ogrod­
nicy, aktor bez engagement, kasjer wypu­
szczony świeżo z wiezienia i t. d.

Sprzedaż akcyj szła tak wyśmienicie, że 
markiz mógł wkrótce nabyć trzyiiiaszto- 
w y żaglowiec, na którym i.ia ła  popłynąć 
do dalekiej wyspy spora ilość bętnych, 
Jednak z powodu urzędowych formalno­
ści żaglowiec odpłynął dopiero 15 września 
1879 r,, mieszcząc na swoim pokładzie 89 
ludzi różnych narodowości, a ni. in. 50 
Francuzów. Każdy z nich miał w  kieszeni 
kontrakt, który zapewniał mu pożywienie,

mieszkanie, pięć franków uiedęcznie ną 
irobne wydatki i, w  niedalekie! perspek<
tywie, własny, czteropekojowy don*.

Skoro ten pierr. szy żaglowiec odpl ynął, 
wielu dotychczas wahających się rubrałi 
ochoty do zapisania się na członków to­
warzystwa i wyruszenia następnym okrę­
tem.

K iedy żaglowiec dotarł do celu, okaza­
ło się, iż ów

raj jest pustynną, kamienistą wyspą,
na której rozpoczął ple prawie okres nie­
ustających deszczów. W ielu z poś: ód przy­
byłych odpłynęło z powrotem. Markiz de 
Rais, na którego rząd fr i ncuski zaczął 
spoglądać coraz podejrzliwiej, przeniósł 
się do Barcelony skąd zdołał wysłać do 
„Nowej Fra ic ji"  jeszcze dwa żaglowce z 
nowymi kolonisti ,mi.

Mimo, że już wiedział, jak sprawy przed­
stawiają si% obiecywał wszystkim złote 
góry. Dnia 7 kwietnia 1881 roku odpłynął 
czwarty statek z kolonistami, którzy za­
częli organizować życie na wyspie.

Optymizm nie długe utrzymał się.
Rozpoczął się okres deszczowy, świeżo 

uprawione plantacje zostały zatopi me, a 
zapas prowiantów wyczerpywał się. „R a j" 
zamieniał się na pi tło. Rozpoczęły się 
kłótnie, a nawet walki. Wszystkich ogar­
nęła apatja i nawet lak i podpisania (29. 
września 1881) aktu n bycir wyspy od są­
siedniego kacyka, nikogo już . ii< urado­
wał. Wyspę nabył markiz za 1550 fran­
ków, wypłaconych... fajkami i paciorkami.

Tymczasem kolonistom zaczęła grozić 
śmierć głvdowa. W ysłano parowiec do 
Manilli, celem przywiezienia prowiantów. 
Minęło 50 dni, parowiec nie wracał. Żyw­
ności zostało tylko na dwa dni. Dopiero 
1 stycznia 1882 roku powrócił parowiec i 
przywiózł upragnioną żywność. Pokrzepie­
ni na ciele koloniści nie pokrzepili się je ­
dnak na duchu i walne ich zgromadzenie 
uchwaliło likwidację przedsiębiorstwa i 
powrót do ojczyzny.

W yspa powróciła wkrótce do swego 
pierwotnego stanu. Jeżeli chodzi o dalsze 
losy markiza de Rais, to rząd hiszpański 
wydał go na usilne żądanie rządowi fran­
cuskiemu, a sąd skazał go na cżtery lata 
więzienia, 1 > odsr dzeniu kary zabrał się 
do innej działalności, a mianowicie sprze­
dawał zwykły sproszkowany kamień, po­
dając go za cudotwórcze lekarstwo.

Markiz de Rais umarł w 1893 joku , Tuż 
przed śmi( reią zamierza? zaciąć fabryka­
cję;.. specjalnych flaszeczek dla przecho­
wywania w ody z Lourdes.;, • ^

Most kolejowy na Wiśle, w Toruniu 
oddany do użytku

(: =) Toruń, 20 marca. Z podziwu godną 
dokładnością wykonano zostały prace o. 
(koło budowy nowego mostu kolejowego 
na W iśle koło T o r u n i a ,  rozpoczęte 
iprzed nieeałómi sześciu miesiącami przez 
(inżynierów i  pracowników fachowych, 
(niemieckich.

W  poniedziałek popołudniu w obecno­
ści licznych dygnitarzy przejechał przez 
most pierwszy pociąg w kierunku wscho- 
(dinim i w ten sposób, w fo>-mie uroczystej 
most został oddany do użytku. W krótce 
potem przejechał przez most drugi po. 
c ią g  w ody pitnym  kierunku, za którym 
przejeżdżać' będą dalsze, zgodnie z rozkła­
dem jazdy,

W okc&te Swiąk

ukaże się Nr. 3

C e n a  30 groszy
W szędzie do nabycia

K R O N I K A .
Positdzenie komisji zarzgdzalacei 

Komunalnej i m  o s z c m M L
Kraków, 20 marca. — Pod przewodnic­

twem Starosty Miejskiego Schmida odby­
ło się w dniu 4 bm. IV . posiedzenie Kem. ■ 
sji Zarządzającej Kom. Kasy Oszcz. s .  
Krakowa,

Sprawozdawca dj ±d£tor Sohafer_ złożył 
sprawozdanie' z obrotów K asy w miesiącu 
lutym. W kłady na rachunkach oszczędnoś­
ciowych i bieżąeycb osiągnęły z końcem 
miesiąca lutego sumę 2 m iliony złotych 
(w poprzednim miesiącu 1 m iłjon złotyhc); 
w  miesiącu lutym w j stawiono 61 no wyć’ 
książeczek oszczędnościowych i otwarto 38 
nowych aehunków bieżących, co jest do­
wodem, że zaufanie do Kasy i zmysł osz­
czędnościowy wzrastają.

Raty wypłat z dawnych wkładów oszczę­
dnościowych w miesiącu lutym utrzymane 
są na wysokości zł 60, na miesiąc marzec 
podwyższono te raty w porozumieniu z Po­
wiatową Kasą Oszczędności na zł 89. Dla 
nadzvryezajnych wypłat wydano lin je w , • 
tyczne.

Z właścicielami dawnych rachunków bie­
żących nawiązuje się porozumienie co do 
stopniowego upłynniania kont, prz; ozem 
kierownictwo K . O. przywiązuje wielką 
wagę do tego, aby dawnych klientów po­
zyskać dla bezgotówkowego obrotu prze­
kazowego.

Oprocentowanie wkładów w rachunkach' 
bieżących wynosi : proc. p. a. przyczem 
K . O. me zalicza żadnej prow izji tylko 
rzeczywiste koszta.

Wreszcie omówiono wprowadzić się ma­
jącą podwyżkę stopy procentowej dla no­
wych wkładek.

Groźba powodzi minęła.
Kraków, 20 marca. — Gróźńa sytuacja, 

jaka zaistniała w związku z pódńieśienićm 
się stanu wody na W iśle pod Krakowem, 
^szybko przeminęła. Od sżetpegu dni 
wody opada. W  Kraku >view  dniu 19 bm., 
t. j. wczoraj poziom wody wynosił już mi­
nus 139, a dzisiaj nawet minus 167. Rzeka 
jest niemal całkowicie wolna od !;iy- W1 
Zawichoście stan wody w poniedziałek w y ­
nosił plus 1)35, ale w ciągu, wtorku obniżył 
się do plus 319. K ra  płynie gęsto.

O TW A R C IE  NO VvrCH  L IN IJ  T R A M ­
W A JO W YC H  W  W A R SZ A W  iE. W ar- 
szawsks sieć tramwajowa została powięk­
szona o dwie nowe linje. L in ja  nr. 16 pro­
wadzi z ul. Ulryehowej przez Górzewsk*, 
Leszno, Tłomackie i Bielańską na plac 
Teatralny, a lin ja nr. 2 z Placu Trzech 
K rzyży  przez Książęcą, Czerniakowską do 
Łazienkowskiej. Na tej lin ji prowadzone 
są dalsze prące, tak, że w najbliższym Cza­
sie należy się spodziewać przedłużenia je j 
do Czeiniakowa-Miasta Ogrodu i  do W i­
lanowa.

RO M AN S Z K L A R S K I.

PM6łkaitnUoś6
15) ----------

— Niech będzie. W  każdym razie uwa­
żam pana za zobowiązanego do niewyprze- 
dzania mnie, jeśli tylko ktoś trzeci nam 
nie przeszkodzi.

— Tak jest. Ma pan na to moje słowo.
. Cały tydzień upłynął .Januszowi na pra­

cy około wozu. Był młodym automobilistą, 
ałe doświadczenie, wyniesione z innych 
sportów, doskonale futa;j się przydah . Po 
kilku próbach wyciągał już be? obawy 
szybkości do 300 i 350 km na godzinę. Pod 
koniec tygod.”  i czuł się w wozie, jak u sie­
bie w domu. Pracował na równi z mecha­
nikami i zapoznał się ze wszystkie©! dro­
biazgami technicznemu D ogląd jł przede- 
wsżystkiem, aby cała instalacja elektrycz­
na nie pozostawiała nic do życzenia, badał 
czy śrupy znajdują się w należyty©  po­
rządku. P rzy  pómócy Smitha ustanowiono 
waftę która dnióm i nocą pilnowała Wozu. 
W  ostatniej chwili przygotowano zielone 
kośtjumy, w miejsce dotychczasowych bia­
łych, które miała przywdziać służba me­
chaników w dniu wyścigu. W  teb .• pesob 
chciano uniemożliwić dostanie się jakichś 
postronnych osób do boksu firm y Cortis.

Na dwa dni przed wyścigiem przyjechał 
do Indianopolis mr. Cortis. — W łaściw ie 
Przyleciał, gdyż i jakiś trzeci, mocno w y­
blakły i nieciekawy jegomość, któyy do 
wszystkiego odnosił się z nąjwyższem lek­
ceważeniem- Mary Cortis nieco zmieu,ła się 
w śtobunku dóiJanuśza^Była Obojętna, ja- 

' kaś dzi wnie wyniosła. Korski był żljyt na­
jęty. aby żWrócić na to początkoWó uWagę. 
Dopiero, gdy znaleźli się sam na sam, gd j z

tajemniczy jegomość wraz z mjr. Curtisem 
poszli oglądać nowe wozy. Janusz zwrócił 
się do M afy :

— Jak sic przedstawia sprawa z zapisem 
mojej osoby do wyścigu?

—- Ach. To takie właściwie nieciciiawe. — 
mówiła Mary. Niech pan się ojca zapy­
ta. W łaściwie to nie bardzo wierzę w to, 
co pan uli opowiadał.

— Jak to? Dlaczego taka zmiana?
W ie  pan. Poprostu przestały mnie in­

teresować samochody. Jest tyle ciekaw­
szych rzeczy na świecie. N ie uważa pan?

— Czy pani nie interesuje się już spra­
wami suego ojca.

— Owszem, interesuję się, ale uważam, że 
ojciec ma już dóśó pieniędzy, aby starać się 
zarobić jeszcze więcej, przyczem wogóle 
uważąm, że te wyścigi to wyrzucanie pie­
niędzy za okno.

— Jakto? Dlaczego taka zmiana?
— W ynika z tego, że pan się zmienił, a 

nie ją, Inaczej pan p a t iiy  na mnie, niżby 
należało.

— Och, przepraszam bardzo. Może pani 
© a  Keeżywiście rację. Pózwpli pani, że 
pójdę do pańi ojca.

— Proszę bardzo, a przy sposobności 
niećb pań będzie łaskai- puwiedziśó mcm a 
narzeczonemu, lordowi Grimshaw, że cze­
kam na niego.

W  Janusza uderzył grom. N ie dał jednak 
poznać nic po sobie. Zacisnął zęby i  po­
biegł do boksów. Mr. Cortis ukończył ins­
pekcję i teraz właśnie rozglądał się za Ja­
nuszem. Gdy ten nadszedł, bez ceremonji 
wyprawił lorda Grimshaw do córki,, a sam 
nawiązał ruzmowę z Korskim.

— W ie pan, że tylko z największym tru­
dem udało © i się przepchać pafiflM start. 
I  co najciekawsze, że m in ięftęp trudności 
Stawiał prtytem  mr. Readbed; którego psim 
zdajó się, ?ńa.

.Oćzywiśćie. To  żnAjómy mf. P ili owa, ,

— Ten uam. Ma on małą fabryczkę samo­
chodów i startuje aut o ze swym wozem, 
który nie ma najmn?ejszyeh s^ans.

— Jak się nazywa jego wóz?
— „Revelle“ czy coś takiego.
— No, to już jesteśmy w domu. Teraz 

tylko musi się panu udać ta ząmiana nu­
merów, a potem będzie już wszystko w po­
rządku.

— Muszę z panem pomówić otwarcie! 
Otóż na wszelki wypadek ubezpieczyłem 
papa na kwotę 100.000 dolarów. Gdyby się 
panu coś stało, a wyjdzie pan z życiem z 
tej opresji, to pieniądze te będą należały 
do pana, jeśli zaś nie, to komu mam prze­
kazać?

— Zostiw ię panu dyspozycje u mr. Smi­
tha, ale nie przypuszczam, aby to wszystko 
miało się tak źle skońezyć. Mam jakieś 
przeczucie, że sprawy nabiorą innego obro­
tu.

— Dałby Bóg!
Całą noc, poprzedzającą wyćcig, Janusz 

prawie że nie spał. Przewracał się z boku 
na bók, nie zapominańąc o pracy, jaka go 
czekała. Rozmyślał nad wszyśtkiómi szcze­
gółami i szukał Wyjścia, które pozwóliłoby 
mu uratować życie i odnieść przytem jakiś 
większy sukces. W  gruncie rzeczy był za­
dowolony z tej okazji. Tó była naprawdę 
przygoda, dla której warto było żyć i w ar- 
to było dla niej ryzykować życie.

Zimny tusz, dobre śniadanie, krótki bieg 
ł Janusz stal już koło swego wozu. Na to- 
rze panowało już życie. Kom isja technicz­
na, która już w ciągu tygodnia badała ka­
żdy centymetr nawierzchni, kończyła Swo­
ją  inspekcję. Buksy pełne były mechani­
ków, wszędzie słyszało się głosy pockńer- 
wówanych kierowców. Na wozach malowa­
ne wielkie cyfry. Janusz dopilnował, aby 
jego  wóz otrzymał numer M ellera .. Drgńał 
trochę, gdy zauważył, że na jego wozie w y­
kwita : nod pędzla lakiernika olbrzymia

„13". Czyżby to miało wróżyć nieszczęście?. 
Zapytał się siebie samego.

W yścig miał się rozpocząć, o godz. 11.10 
zebrała się komisja sędziów. Mr. Cortis, 
który przyszedł na posiedzenie niemal w  
ostatniej chwili, zabrał głos jeden z pierw­
szych.

— Muszę prosić panu prezesa, aby za­
mknął drzwi na klucz i nie dopuścił do te­
go, by któryś z nas opuścił zebranie. Pana 
sekretarza poproszę,_ aby dopilnował tele­
fonu i nie pozwolił nikomu telefonować bez 
odpowiedniego dozoru. Aby nikt nie umarł 
z głodu w ciągu tych trzech godzin, które 
nas czekają, postaram się o odpowiedn 
prowiant. —To mówiąc, wskazał mr. Cor­
tis na bogato zastawiony stół w kącie po­
koju i kelnera, gotowego do usług.

Przewodniczący na wszelki wypadek po­
stąpił według wskazówek Cortisa, sekre­
tarz przysunął się do telefonu, a dozy 
wszystkich zwróciły się na Cortisa

— Zastosowałem się do pańskiego życze­
nia rnr. Cortis — mówił przewodniczący 
zebrania mr. Maugban. — A le  chciałbym 
wiedzieć, dó czego pan zmierza.

— To jest obraza nas wszystkich — krzy­
knął tar. Readbód,

~  aąraz wyjaśnię —  odpowiedział spo­
kojnie Cortis. — Otrzymałem poufi u w ia­
domość, że na mój wóz „Manhattan" przy­
gotowuje się zamach. Na wszelki wypadek 
w  ostatniej chwili, jak panom wiadomo, 
zgłosiłum drugi wóz tej samej marki. Te­
raz chodzi o to, że dla ur tknięcia wypadku 
mego najlepszego wozu i najlepszej marki 
zgłaszam oficjalnie zmianę numeru. tvo- 
zem nr. 13 będzie kierował mr. Korski, a 
wozem hr. 45 mr. Muller.

— To sprzeciwia się regulaminowi! — 
krzyknął Rsadbed.

iC iąg dalszy nattJ*
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W ESOŁY KĄCIK.

D W AJ ZŁODZIEJE.
'Policjant Kłapał dwóch złodziei. Jeden 

Sliż wylazł na oikrno, a drugi prawie wy- 
łjąaił. — A  gdzie ty  leziesz d.-abit*? — za 
pytał policjant.

*— Proszą pana posterunkowego — od­
powiedział złodziej — ja  chciałem powie­
dzieć me mu koledze, ażeby ni© kradł...

d O S k Y  s y n a l e k .
Ojciec mówi do syina:
. — Jedź , Janie do, lasu po drzewo, a ja  

pójdą na targ.
Syn: Gdzież ojcu na stare lata cbodz ć 

[pieihotą? Niech ojciec jedzie po drzewo, 
|a ja  pójdą na targ:?.. ■ -  .

w  m a ł ż e ń s t w i e .  .
Na drugi dz-ień po ślubie, mówi młody 

małżonek do swej żony:
— Muszą ci coś powiedzieć I r ftno, aże­

by  w  przyszłości nie było , między nami 
nieporozumień: '

— Małżeństwo to tak jakby samochód 
'którym musi kiiierować d$iOT szofer. Ro- 
‘zumie się, że tym  szoferem ja  muszę być.

—  Oczywiście, nój mążuśdu. T y  bądzaesą 
szoferem, ale gdzie masz j^^Sąćd to ja  już 
zawsze powiem i

N AD ZW YCZAJN E .

Turysta do przewodnika: i
— Czy macie v  tern mieście ©oś nad­

zwyczajnego”
— Tak jest. Naprzykład ta ławka przed 

domem.
— Cóż ,w niej tak nadzwyczajnego?
— A  stoi już prawie rok i  nikt je j je ­

szcze nie ukradł...

W  SADZIE.
Sędzia do oskarżonego:
— Czy oskarżony przyznaje się do wi- 

tny?
Oskarżony:
— Proszą wybaczyć pani©. sędzio, ale 

(chciałbym najprzód usłyszeć, co powie- 
idzą świadkowie i  mój adwokat,

C IE K A W E .

i— Go robiłbyś, gdybyś był mMjonerem?,
— E, to nie ciekawe. Ja raczej cbciął- 

(bym wiedzieć, co robiłby miljoner, gdyby 
był tak, biednym jak ja . . .

korzystnie do sprzedania
lkom.pl. urządzenie maszyn do wyrobu artykułów  
papierowych (specj. pa-pier toaletowy), i 2 prnay 
drukarsk:e. Oferty: Goniec Krakow&ki, Kraków —  
„N r. S9-17“ . ..............__ ... -Jk,   jj— 8917

W o lt !  e /. 

p o s a d y

SZ O F E R
mechanik młody, 
zna trochę ńie- 
. liecki, poszuku­
je posady, ~tO e 
h; 6 ciężarówka. 
Zgłoszenia: Za­
kopane, Ajencja 
Siemianowskiego: 
„Szofer". 436

T E C H N IC Z K A
dentystyczna na; 
prowincje potrze­
bna. Oferty, wa­
runki, fotogra- 
fja : Gbniec K ra -; 
kowski, Kraków, 
„Nr. 8956“ . 8956

SZ O F E R
z czerwonem pra. 
wem jazdy po­
szukuje pracy.— 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
8673". 8673

m o d e l k a
do pozowania u : 
art.rmal. potrzeb- 
ua. Zgłoszenia:; 
Florjańska 25 — : 
(Salon obrazów).

8965 M A Ł Ż E Ń ST W O
bezdzietne, z do- 
bremi referencja 
mi, szuka Stróżo, 
stwa. Zgłoszenia 
kierować: Goniee 
Krak., Kraków, 
„N r. 8972“ . 8972

P O T R Z E B N A
osoba do prowa­
dzenia domu, — 
z gotowaniem dla 
jednej - osoby. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „N r. 446k“ .

446k B U F E T O W I EC-
kelner, niemiec­
ki perfekt, pier­
wszorzędny fa­
chowiec, —  bez­
względnie uczci­
wy, pracowity — 
obejmie posadę, 
poprowadzi inte. 
res —  wyjedzie: 
Krynica, Żako-, 
pane. Wymaga­
nia skromne. Go­
niee Krak., Kra­
ków, „Nr. 8937".

8937

S E K R E T A R K I
początkującej po­
szukuje sie- Zgło­
szenia wraz z ży­
ciorysem: Góniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 8936“ . 8936

P O T R Z E B N A
niania do dzieci, 
umiejąca gotowae 
Mazowiecka 145, 
m. 2, od 4—7 po 
południu. 8920

F R Y Z J E R A
damsko . męskie­
go, fryzjerk i i 
meskiego poszu­
kuje zaraz. K a­
szowski, M ogil­
ska 39. 8906

u c h o d ż c z y n n i
ze Śląska, b. u- 
rzędniczka pań­
stwowa, przystoj­
na blondynka, lat 
25, przyjmie ja ­
kąkolwiek praeę. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
8016", 8916

P O SZ U K U J Ę
dziewczyny mło­
dej z gotowa­
niem: Urzędnicza 
Boczna 23, m. 3. 
od 4— 6. 9009

D Z IE W IĘ T N A ­
S T O L E T N IA ,

inteligentna pa* 
nienka, milej po­
wierzchowności —- 
poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. 
Goniec Krakow­
ski Kraków, „N r 
8893“ . 8893

F R Y Z J E R
męsko-damski po­
trzebny zaraz: — 
Senatorska 21.

9005

P o sa d
p o s z u k u ją A B SO L W E N T

Akademji Stoma­
tologicznej prosi 
pp. leknrzy-den- 
tystów o miejsce
w Krakowie 'uh 
okolicy — Ślą­
zak — język nie­
miecki, polski. —  
Kraków, K -rka  
18, m, 8. 9003

T R Ę B A C Z
pierwszorzędny, 

tunc . iazznwy, 
aćcojde m. jo l- 
.ny zaraz. Zgło­
szenia: Goniec 
Krak., Krakó.w, 
„N r. 8930“ . 8930

M ŁO DA,
dobrego dom-
szuka zajęcia — 
miejscowość obo, 
jętna. Zgłoszenia 
Geniec Krakow­
ski, Kraków „N r 
,8944“ . , 8944

K u p n o

S T A R E  Z Ę B Y ,
mostki, korony 
kupuje i przera­
bia Zakład Den­
tystyczny. Dietla 
60. 8525

P IA N IN O
kupię okazyjnie, 
handlarze wyklu­
czeni. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 8455", 8455

Z N A T Z K I
pocztowe, zakup, 
sprzedaż, wymia­
na. Majchrzak, 
Kraków, Kadzi; 
wiłłowska 19/7.

8318

U W *  r,A i
Kupuje katolik 
bren/oletkę pier­
ścionek, łańcu­
szek i t p ,— płaci 
najwyższe cen' 
Kraków, Szpital, 
m  i l .  m. 2. 8379

M A R K I
ponztowe kupuje 
dziesięć lat istnie 
jąca ,.Filatelia“ , 
Rynek 9. 8709

S T A R E
srebra stołowe 
kupuje i przera­
bia na uowe pra­
cownia Kajsl' l 6, 
oficyna. 8759

M A S Z Y N Y
do szycia kupu­
jemy, • płacimy 
najwyższe ceny/ 
Polski Dom Han­
dlowy, Zwierzy, 
niecka 8. 79,84

K u P iĘ
okazyjnie uraą 
dżęnie przedpokoi 
ju z szafą. Zgłoś 
sźęnia: Goi iec
K i ik„ Kraków. 
„Nr. 8902“ . 8902

fUTRO
nutria lub sam 
spód nntria ofea 
zyjnie kupie - 
Zgłoszeni” :' Go* 
niec Krak., K ra­
ków, „N r. 8905“  

8905

PODATKOWE
I ' administracj jne interwencje 
u władz niemieckich i poiskicu

PODANIA
przepisywanie i  tłumaczenie.

JEŃCÓW
zwolnienia.,—  Pośredniezenie- 
zlecenia. ■ -  Porady i praufne.

Biuro MIKULSKI et Co.
Kraków, Basztowa .Nr. Ili, —  

parter, —  t-'ef. 159-35.
408k

K U P U J E M Y
bierzemy w ko­
mis dywany per­
skie, ręczne oraz 
kilimy. Zgłosze­
nia: „Persia" — 
Kraków, Grodz­
ka 18. 8706

U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y
do wyrobów,, cementowych;, da­
chówek, ' gąsiorów, płyt : chodni­
kowych, posadzkowych, krawęż­
ników, rur kanalizacyjnych, cem­
browin abudziemnyoh —  wyrabia 
wytwórnia maszyn do wyrobów 
' cementowych „Maszynobct" —  
Klemens Jura, Kenty, Kreis Bie­
li tz, Oherschlesiein. Informacyj u- 
dżdelam osobiście w środy w K ra­
kowie, ul. Garbarska 1,, m. 4.

8951

KRAKOWSKA HUTA SZKŁA
Kraków , ul. Lipowa 3,

te le fon  171-88

dostarcza, flaszki, oraz skupuje 
w kałdoj ilości białą ! półbiałą 
398k itłuczi o „ Alan;.

W Y R W IC Z
Kraków, W ielo­
pole 10, kupuje: 

wartościowe 
przedmioty: pia­
nina, futra, bizu. 
tęrję, aparaty fo­
tograficzne, pate- 
iońy,' płyty gra- 
ńlófonowo, ma­
szyny, wagi. ob­
razy dywany, 
garderobę oraz 
parcele, kamieni­
ce wille, domki, 
pensjonaty, go­
spodarstwa. Za­
pamiętać adres!!!

8789

K U P IĘ
żelazko : elektry­
czne kołdrę, — 
płaszcz 'damski, 
ubranie męskie, 
patef on i  aparat 

fotograficzny: 
Starowiślna 12/22. 
ofic. -lewa. 8993

10 30 M O R G 6W
ziemi z budynka­
mi mieszkalńemi 
i  góspodarezemi, 
poszukuje się do 
kuuna. Zgłoszenia 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „N r 
8923“ .. 8928

Z N A C Z K I
polskie, stemplo­
wane i  niesiem- 
plowane kupuję: 
Sławkowska 4/4.

8980

U R Z Ą D Z E N IE
sklepowe kupi 
sklep, K ra .ów, 
Florjańskai 41.

8978

T A P C Z A N  ,
ładny, chodnik, 
stół okrągły, ze­
garek damski o- 
raz 1 rylant kupi 
Pośpiech, Staro­
wiślna 2i. 8952

l a m p ę
„Sollux“  lub
,.Vit lux“  kupię. 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „N r 
8950“ . 8950

N IE R U C H O M O ­
ŚC I

kuuno, sprzedaż 
przeprowadza nąj 
szybciej Ajeucja 
„W isła", — Kra. 
ków, Pierackiego 
5 (dawna Studen­
c k a ).—i Wszelkie 
Zgłoszenia, infor­
macje bezpłatnie. 
Telefon 127-62.

8547

P R Z Y P O M IN A ­
M Y :

Hala Komisowa, 
Wiślna 4, kupu- 
jej wszelkie me­
ble, pianina, for­
tepiany, patef o- 
ny, -płyty, wagi, 
kryszlały, zesta­
wy, garderobę itp. 
Uwaga! Wiślna 
4. parter. 8938

KTO
chce coś surze- 
dać: z ubrań, bie­
lizny, pościeli — 
jak też: patefony, 
aparaty fotogra­
ficzne lub przed­
mioty że •srebra 
i z ło ta .— niech 
zgłosi się:' św. 
Krzyża 7, Sklep 
Komisowy 1 Pral­
nia Chemiczna.

8925

KUPIĘ
okazyjnie wagę 
dziesiętną 100 kg 
lub ' większa. — 
Zgłoszenia z po- 
daniem ceny:Go- 
niec Krak., K ra­
ków. „N r 8941“ ;

8941

PSZCZOŁY
w w  z niemi ku' 
pię. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski,. — .Kraków , 
Wielopole 1, „Nr. 
8909", 8908

K U P U J Ę
wszelkie znaczki 
pocztowe. „Fila- 
telia“  Kraków, 
Długa 14. 8670

M A S Z Y N Ę
pisarską kupi na­
uczyciel stenogra- 
fji,  inaszynopis- 
lua. Marczewski, 
Rynes 9. 87ll

B IŻ U T E R J Ę
złotą kupię, naj­
lepiej zapłacę: -r  
ulica Jabłonow- 
skich 7, m. 4, go­
dzina 3—6. 8710

P A T E F O N
walizkowy, płyty 
kupię. Lelewela 
9, ir. 2. 8828

B R A N SO L E T Ę ,
kilka pierśeion 
kćwj . oraz mały 
samochód ekono­
miczny kupi Po 
dj. i ech. Starov !- 
ślna 21. . 8869

U B R A N IA ,
.ieliznę noszoną 

kupuję, na żąda- 
uii p; zwchodę do 
demu: Józefa 42, 
m. 2. 8875

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

Spienięża zbiory 
„Mufrdus". Kra­
ków, Rynek 37.

. 7980

ZŁO TE
pierścionki, bran- 
zolety itp.. knpię: 
Grodzka 2, i  .. 9, 
oficyny, I  piętro.

8663

N 0 S7 0 U Ą
męską garderobę 
kupuję — płacę 
dobrze: Gazowa
11/14. 8359

IPU JĘ
1 gardero- 
uwie. bie-

K U P U J
noszoną 
bę, obu' 
lizn ę. — płacę 
najwyższe ceny: 
Kraków, Staro­
wiślna 54, m. 20. 
Pr/ycb 'Izę do 
domu bez zobo­
wiązania. 8734

O B R A B IA R K I
do drzewa zaku­
pimy lub wypo­
życzymy. Zgłoszę, 
nia: Goniec Kra 
kowski. Kraków, 
..Nr 8209. 8209

R A D JO
3—7 lampowe ku­
pię, adapter lub 
Bez. Goniec Kra. 
kóu ski. Kraków 
„Nr.: 8532“ . 8532

ST6Ł
rozkładany oka­
zyjnie zaraz ku­
pię: Antylrwar-
nia; Szewska 19, 
w podwórcu.

8886

P R O S IM Y
uprzejmie odwie. 
dzió Chrześcijań­
ski Sklep Komi­
sowy. Kraków, 
św. Tomasza 30, 
bez obowiązku 
kupna. 9882

K U P IM Y
wazelinę białą, 
masło kakaowe, 
eucerynę, glice­
rynę syrop kar­
toflany: Fabryka 
E. Matuli. K ra­
ków, Helclów 17.

308k

K U P U J E M Y
kamienice, dumy, 
wille, parcele. — 
przedsiębiorstwa 
handlowe, prze­
mysłowe — Miej- 
S" iwo#1' obojęt­
na — Kontrakty 
Iw r trudności 
gotówka n-tyeh 
miast. ..Inform.i 
tor", —  Kraków. 
Eijarska 19, — 
telefon 116-45

164k

K O N ! e
młode, ubocze 
sprzedam lub za­
mienię na krowy 
mleczne. Wiado­
mość: Kraków,
Warszawska 25.

9002

M A S Z Y N Ę
oisarżką oraz 'do 
liczenia „Kecord" 
praw ie: nową, — 
sprzedam: K ra­
ków, Biskupia
16/2. 9011

D O M E K
mowy, murowany 
jednorodzinny — 
przy rogatce, na 
dużej parceli —• 
25.000, —  zaraz 
sprzedam. —  Par. 
cele w różnych 
dzielnicach Kra­
kowa, od 15.000 
do 100.000: . P io­
tra Michałowski e- 
go j.7, m. 2. 9004

R O W E R
  „Rybow-

ski“ , stan pierw­
szorzędny, sprze­
dam: Urzędnicza 
boczna 23, m,. 2 
(od 2—6-tej).

9010

M A S Z Y N Ę
do szycia, nową, 
gabinetową “prze 
dam: Szlak 31/5.

SPRZEDAM
ubranie ciemne, 
prawie nowe, ■ — 
płaszcz damski 
letni, noszony: 
Stolarska 6, m. 
3. 8995

F O R T E P IA N
„S tingl" pełno- 
pancerny, kró- 
ciuteńki, przepię­
kny tbn, tanio 
sprzedam' Jagieł 
lońska 10/6. 8997

C H A R T A ,
angielskiego plęk. 
nego tanio „prze- 
dam: Zaleskiegn
43. m. 15. 8099

D O M
„ G W A R A N C J A ",
Starowiślna 12 — 
sprzedaje, kupują 
wszystko. 8597

S P R Z E D A M
parcele, wydzler. 
żawię sklep z U- 
rządzenióm: Pi n 
szów, Wiejska. 1.

8Ó1Ó

1 —Z M O R G I
pola Mogile do 
sprzedania. W ia­
domość: Goniec
Krak., Kraków. 
„Nr. 8904". 8904

P Ł A SZ C Z
daTiisk-i, kostjum, 
zarzutkę męską, 
lisa, kilim, ksią­
żki. atlas, samo- 
uezł i francuski, 
angielski, słow­
niki sprzedam: 
Moniuszki 4/8 — 
godzina 3— 4.

8901

„ A N T E N A -
3 roczniki, ład­
nie oprawione 
Sprzedam. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 8900“  8900

FU TRO
karakuowe, samo­
war tulski sprze­
dam: Smoleńsk
21, m. 1. 8945

S R E B R N E  L ISY ,
ubranie męskie, 
obuwie, kostiu­
my, sukienki, ki- 
'im r, firanki, o- 
brusy, bieliznę 
spi-edaSklep Ko­
misowy, Rynek 
Główny 26, I  p„ 
telefon 188-36.

8934

S P R Z E D A M
sklep spożywczy 
w dobrym punk­
cie, lub przyjmę 
spólniezkę. Go­
niec Krak., K ra. 
ków, „Nr. 8943“ .

8943

P A T E F O N
walizkowy 2-sprę- 
żynowy, z płyta-, 
mi — orzedam: 
Dwernickiego 7, 
m. 9. 8731

P IA N IN O
zagraniczne 
sprzedam: Miko­
łajska 0, 1/4..

8834

S P R Z E D A M
fortepian króciut­
ki wiedeński. Wia 
domość: Kałwa-
ryjska 47, ] o „ 
m. -10. 8812

W A G '
dla, aptek ztom 
ków, laborato­
rium handlu \ 
przemysłu dó- 
starcza Centrala 
Wag, Kraków, 
Wiślna 2. 8592

U B R A N IE
męskie sprzedam.
Siemiradzkiego 

23, m, 15. 8913

M A S Z Y N Ę
do pisania sprze­
dam. Mikołajska 
6, 1/4. 8833

S T Y K I
Jana dwa portre­
ty historyczne —• 
sprzedam n-iedro. 
go: Kraków, Fa- 
łata 9 a, m. 16.

8892

U B R A N IE
męskie,. letnie, 
zicjo;.e wysokie, 

zed m: A le ja 
Mickiewicza 53/2.

8898

W A P N O .
gaszono trzech­
letnie (al. Brodo, 
wieża) sprzedani. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K i i- 
ków, „Nr. 8889“ .

8889

W IL L Ę
jedynastoubika- 

cjową, narożną, 
61.000, ulica Bro. 
dowiozą —  sprze­
da biuro Areta, 
Kraków, Floriań­
ska 18. 8883

L IS A
brązowego, nowe­
go, sprzedam: — 
Bałkowa, Lubicz 
22, sklep. 8882

D O M  .
murowany, 6 u. 
bikaejowy, pięk­
ny ogród 270 
sążni, oparkanio- 
ny siatką (Prąd­
nik Czerwony) —
38.000. — Parce­
la pełaouzbrojo- 
na, najpiękniej­
sze położenie Dę­
bnik, 206 sąż„i,
55.000. —  Dornów 
Kilka, parcel k il­
kanaście sprzeda 
„Transakcja", — 
Kraków, Szewska 
7 m. S. 8957

Z A K O P A N E
komfortowy,. mu­
rowany, dwupię­
trowy pensjonat. 
Centralne ogrz. 
25 ubikaeyj. — 
200.000. — 4.4,00 
iługu B. G. K. 
długoterminowe­

go. . Odpowiedź 
natychmiast — 
Chrameówki, Ba­
zar. 8955

K O ST JU M
dobry stan sprze­
dam. Mietniow- 
ski, Strzelecka 15 

8949

O K A Z Y J N IE
patefóń meblo wy 
dwusprężyocw.y z 
płytami. W iado­
mość: ul. Topolo­
wą 26 r . 17, I  p., 
od 9—10 rano l 
•wieczór od 9—lo.

8948

Z A K O P A N E .
Centrum handlo­
we —  dom ze 
sklepami 55.000. 
■W iadomość: : Ku. 
' iński, Krupów, 
ki (Sklep tytonio­
wy Paudyna).
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ZIEM IĘ
rolną, dwudzie- 
stomorgową, pod 
Krakowem., pier­
wszorzędną 
120.000; gospo­
darstwo rolnr, 
dziesięeio-morgo- 
we, budynki — 
73.000; parcelo 
budoY.lańc nzbro- 
jone, Kraków: —
65.000, 55.000.—.
40.000, 20.000 — 
sprzeda „Lokata", 
Kraków, Łozbow- 
ska 4. 87o0

M A S Z Y N Ę
damską, pray ie 
nową sprzedam. 
Krakóu, Vrcnccja 
6 m. 12. 8961

P A R C E L E
przy Lea, Prąd­
nickiej, Łobzowie 
okazyjnie sprze- 
da Biuro Areta, 
Kraków, Floriań­
ska 18. 8776

2 ŁÓ ŻK A
białe żelazne, 1 
piecyk gazowy, 
aparat do susze­
nia włosów: Fila- 
reeka 16, m. 8.

8764

K A F L E
na piece pokojo­
we i kuchenne I. 
klasy, nowe, jst- 
m: — do spr:;t 
dania: Królowej 
Jadwigi Nr. 21.

8738

P A T E F O N Y
walizkowe, szaf­
kowe sprzedam 
okazyjnie: „Polo­
nia", Zwierzynie, 
cka 9. 8782

P E R L A K
cepowy ahtomaty 
ćmy. Jagie’ ulk 
cepn vv ęlewat., 
ry (gurjjpm) — 
nowe. sprzed Hi.ń 
Folwark Niwy, 
po-zta Gorzkowi­
ce (Piotrkowskie) 

. 445

D O M £ K
3 ubikacje Wola 
Duehacka 13.000
Zł, pół' dómku
drewnianego z 
parcelą —  Borek 
FałęeJ-i U)U0 Zł 
sprzeda —  „Po­
śpiech", Staro­
wiślna 21. 8868

N O C L E G I
Śródmieście, — 
Asnyka 5, drugie 
piętro, Kowalska.

8720

W IE D E ftC Z Y I',
urzędnik niemie­
cki, .'25 'lat', kawa­
ler, szuka ume­
blowanego gabi 
netu, ewent. z o- 
sobńem w ejściem  
Zgłoszenia: 'G o­
niec : Krak., K ra­
ków, „N i. 8962".

" i  8962

C E B U L Ę
po cenie maksy- 
malnej sprzedaje. 
Dworzec tov, aro- 
wy, brama 1, ma­
gazyn 1 (ua koń­
cu) ud 8—16.

8675 i n ż y n i e r ,
pewny płatnik —  
poszukuję wygo­
dnego, umeblowa­
nego pokoju u 
samotnych. Tele­
fonować: .Kra­
ków, 155-50.

9012

H A L A
K O M IS O W A

„Wszystko dla 
- rszystkich", — 
Kraków, Wiślna 4, 
parter. Przyjmu; 
je w komis, ku­
puje — sprzedajo 
wszelkie urządze­
nia domuwe. biu­
rowe, dywany, o. 
brązy, fortepiany, 
pianina, «,mjjy, 
porcelanę, zasta­
wy, garderobę.— 
Uwaga! Wiślna 4 

8702

P IĘ K N Y
pokój komforto­
wy, południowy, 
ciepły, gaz, ła­
zienka — wynaj­
mę: Zaleskiego 
45, m. 3. 9000

P R Z E J E Z D N Y M
pokój niekrąpu- 
jąćy —  wygodne 
noclegi: Pierac­
kiego 23, m 1.

8990

U B R A N IE ,
kostjum damski,, 
zefcarek platjuo- 
wy ■ „Cyma“ , . o- 
braz Grotta, ma- 
szynę pisarską 
jlcmington, 2 o- 
brączki złote — 
sprzeda: Karme­
licka 17, H; la 
Komisowa. 8696

N O C L E G I;
Staru wiślna 12/16, 
I I  piętro, oficy­
na. Zgłoszenia do 
21.30. 8984

PO KU J U
niekrępującego 

poszukuje^ solid­
ny płatnik Po­
lak. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
8977“ . 89/7

P Ł A S Z C Z
damski letni.sprze 
dam okazyjnie. 
Starowiślna Iz '22 
ofie. lew a., 8991

F O R T E P IA N
koncertowy w pan 
cerzu sprzedam 
okazyjnie (wy­
jeżdżam): Staro­
wiślna 12/22 ofic. 
lewa. 8992

P O S Z U K U J Ę
pokoju skromnie 
umeblowanego ź 
używalnością ku­
chni. Zgłoszenia; 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
8973“ . 8973

D O M
na parceli 340- 
sątniowęj . zaraz 
tapio sprzeda 
Biuro i Powierni­
cze, Sławkowska 
4/4.. ■ 8981

D W U -
PO KO JO W E,

nieumeblowany, 
pukój umeblowa­
ny, komfort, wol­
ne: Kielecka 30, 
m.. 4, Osiedle.

8940

P A T E F O N
angielski, kry­
ształy, porcelanę, 
dywany sprzeda: 

Chrześcijański 
Sklep Komisowy, 
Kraków, św. To­
masza 30, 8970

P O SZ U K U J Ę
lokalu na wy­
twórnię spożyw­
czą —  3— 4 poko. 
je  z kuchnią. — 
Oferty: Goniee 
Krak., Kraków, 
„Nr. 8921“ . 8921

O T O M A N A
nowa do sprzeda­
nia. Bandurskie- 
go 30, sklep.

' 8964 L E K A R Z
z Pożnania po­
szukuje 2 pokoi 
umeblowanych z 
kuchnią —  cen­
trum. —  Oferty: 
Lek.-denl. Ambro, 
szkiewicz, Miko­
łajska 6, m. 8.

8915

LO D O W N I
w dużym wybo­
rze n i miasta i 
prowincje, poleca 
W- Halski, K ra­
ków, Sukiennicę.

8861'

Ł A D N Y  D O M E K
murowany, 3 u- 
bikaeje: ' sklep, 
z ogródkiem, w 
ładnym punlicle, 
Borek Fałęcki. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
8960". 8960

P O S Z U K U J Ę
2 pokoi kuchnią, 
ładnych. Zgłosze­
nia: Goniec Kra. 
kowski, Kraków, 
„N r. 8909“ . 8909

L O K A L U
ua bar poszukuje 
kupiee. ;— Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 8899“ . 8899[matrymonialne

P O SZ U K U J Ę
pkoju umeblowa­
nego z osobnem 
wejściem w śród. 
mieściu solidny 
lokator. Wiado­
mość: Kraków, 
Grodzka 15 — 
Skład obrazów.

8897

e m e r y t
sympatyczny, bez 
nałogów, pozua 
Panią miłej po­
wierzchowności. 

Fotografja mile 
widziana: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 421k“ . 421 k

W Ł A Ś C IC IE L
kamienicy ożeni 
się, z wdową- bez­
dzietną, właści­
cielką sklepu lub 
intratnego przed­
siębiorstwa, do 
lat 40. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków. 
„Nr, 8947“ . 8947

PO KO JU
z kuchnią poszu­
kuję zaraz, — 
czynsz z góry. — 
Oferty: Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 8894“ . 8894

P O SZ U K U J Ę
pokoju umeblo­
wanego, komfor­
towego, centrum 
miasta, niekrępii- 
jąeein wejściem, 
wypiaealna. Go­
niec Krak., K ra­
ków, „Nr. 8891“ .

.8891

D E N T Y ST A
lat 30, ; poszukuje 
do współpracy, le­
karki, najchęt­
niej wysiedlonej, 
cel. matrymonial­
ny. Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 8911“ . 8911 S K L E P

komfortowy oraz 
sklep na praco-; 
wnię, przemysł — 
Dębnikach, wol­
ny. Kancelaria 
adwokacka, Ky-: 
nek 46. 8'879

L o k a l e

PO K6J
lub dwa umeblo.
wanę, użycie ku­
chni — do wyna­
jęcia. Szezegołd- 
w oferty: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 8994' . 8994

N O C L E G I
wolne —- informa­
cje: Sławkowska 
4/4. 8566

N O C L E G I:
Gołębia 6, m. 4a, 
ganek. 8685

M I- S Z K A N IA ,
pokojepoieca Mu-1 
ro Szaohowskie-
go, Karmelicka 
17, telef. 232-19.

8998 tlauKa 
i wychowanie-

D O B R Z E
u p  blowanego 

pokoju H.SZl.ku- 
j "  T albc. 2 pa­
nów 1 to ud za­
raz/ ' Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
9006". 9006

M a r c z e w
T K IE G C

kii 1*8 nhmileekó- 
polskiej steno­
graf j i (język aV  
maszynopisma. , 

Rynek 9. 8712

BUDOWLANE
m a t e j r j a ł Y
e  e .,m  e  n t : — w  a  p  n o 
„ E T  E  R  N I T *  i in n o

d o  s  t a r  c z a  t e  r m i  n o  w  o
H U R T O W N Y e Ś K t ś D  W Ę G L A

„ J ciN K W IA T K O W S K I ”
' K R A K Ó W, Zabł oci e 2: Tel. 15416 (Centr. wewn.)

GRUŹLICĄ PŁUC
zatiegmienie, nawet zastarzałą ćtótme, kaitary żołą­
dka, kamienie żółciowe, żółtaczkę, choroby nerek 
i wątroby, wyleczą specyfik .zagraniczny Plnuz 
SaWatoi leezy pod gwarancją za zwrotem pieniędzy. 
Przyjęcia chorych od 9—12, 3—6, w niedziele 3—12. 
Prawdziwy Pinuz— Salvator .specyfik zagraniczny, 
uznany przez słynnych lekarzy jako środek nieza­
wodny i gwarantowany. — Obecnie przeniesione 
Laboratorium: Krabów, ul. Długa 49, m. 1. 8788

Porady dla chorych bezpłatnio*

R ó ż n e

HfiZEWOZY
autami cieżaro- 
weińi, każdy tO“ 
naź. — Okazyjnie 
Kielce. — Zamen­
hofa 5 miesz. 5.

• 8698

k o n c e s j i
spirytusowej- po­
szukuje kupiec. 
Gontcc Krakow­
ski, Kraków, „N r 
S412“ . 8412

r e s t a u r a c j e
C U K IE R N IE ?

Esencje rumową, 
koniak, starkę, 
ziołową, mi-gda- 
łowrą poleca: — 
Kraków, Topolo­
wa 10/3. 8881

P IN U Z A N
pod gwarancją le­
czy choroby, płuc, 
gruz lice, naw et
zastarzałą, zafle- 
gmienie, kaszel, 
astmę zadawnio­
ną, katary żołąd­
ka, choroby ner- 
wowe. „Pinuzan“  
wypróbowany w 
klinikach uniwer­
syteckich jako 
środek skuteczny 
przy wszystkich 
chorobach — do 
nabycia tylko w 
Laboratorium — 
Stary Rynek Kle- 
parski 6, miesz­
kanie 3. Na ży­
czenie chorych 
porady lekarskie 
od 11—12. 9001

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartę 
chlebową Nr. 6422 

. 9013

, IN F O R M A T O R ”
Kraków, P ilar­
ska 19, telefon 
116-45 — przyj­
muje zastępstwa 
-firin, fabryk, — 
pośreduiczy _ w 
sprzedaży nieru­
chomości —  to­
warów. — Firma 
koncesjonowana, 
finansowo odpo­
wiedzialna!

27Gk

IN Ż Y N IE R
(Reich sd e u ts cli er) 

Przedstawiciel
Przemysłu W iel­
kiej Rzeszy, ulą-

towarów oraz ma­
szyn i sprowadza­
nie tychże do 
protektoratu. — 
Informacje: K ra­
ków, Biskupia 
16/2, tel. 155-50.

8038

Z G U B IŁ E M *
kartę żywnościo­
wą (Verpflegungs 
ausweis) Nr. 155. 
Khrta jest nie­
ważna od 18 mar­
ca 1940. Naduży­
cie tej karty jest 
karalne. 9007

W IĘ Z IE N IE
w Krakowie,, ul. 
Senacka 3, wy­
najmie rolnikom, 
na okres nieogra­
niczony, do wy­
konania prac rol­
nych, około 30 
więźniów - rolni­
ków. Ponadto tut. 
wiezienie ma do 
sprzedania: 1) 16 
sztuk komplet­
nych okien we­
neckich z fu try­
nami i  okuciem. 
2) 2 maszyny kra 
wieckie, 3) około 
300 sztuk niegąr. 
bo wanych skó
rek króliczych 
rasy ,Angóra“ 
z wełną lub bez,, 
4) około. 200 kg. 
starego żelaza i 
blachy. ~y K ie ­
rownik Wiezienia 
(P. Burchardt).
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W E N E R Y C Z ­
N Y C H

i skórnych cho­
rych przyjmuje 
lekarz - specjali­
sta: Bynek1 Głów­
ny 15, od 4— 6.

87.94

H A L A
K O M ISO W A ,

Karmelicka 1.7 — 
sprzedaje — ku­
puje — przyj­
muje w komis 
wszystko — zała­
tw ia bez wyzy­
sku. 8996

Z A P A L N IC Z K I,
maszynki do mię­
sa naprawia fa­
chowo szlif iernia 
Spawalnia Metali 
Myszkowski, Die- 
tlowska 46. 7431

A U T O
ciężarowe do wy­
jazdu na tury 
poszukiwane. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „Nr. 8856“ .

8856

T Y L K O  
N IE M IE C

napisze napraw­
dę po niemiecku 
podanie, prośbę, 
list, oferte* Biu­
ro tłumaczeń, — 
Rynek Główny 
32/4, 11—1, 4 -6.

88S5

F O T O G R A F
uchodźca z Po­
morza, wykonuje 
wszelkie zd ję ta  
zamiejscowe jaik 
wesela itd. — do­
brze i tanio. Za­
mówienia przyj­
muje —  Kraków, 
Nowowiejska 8 
m. 5. 8536

Z A K Ł A D
dentystyczny 

Szmalebacha —* 
Polaczka przy ul. 
Krupniczej 10 — 
czynny. Godziny 
ordynacyjne od 
9—1 i 3-7-. 8814

D R  N A D O L S K I,
lekarz - dentysta 
z Poznania, or­
dynuje: Kraków, 
£3 en na 2. 8986

F IN A N S O ­
W A N IE

przedsiębiorstw, 
lokaty 1 kapita­
łów: Mgr. Hand. 
Kraków, Wybic­
kiego 5/2, godz. 
11— 14. 8985

DR.
Piątkowski z Po­
znania, lekarz- 
dent. Pierackie­
go 25/4, 9—12.

8983

DO W Y D Z IE R ­
Ż A W IE N IA

6 morgów grun­
tu we W oli Ju- 
stowskiej. W ia­
domość: Kraków 
Kremerowska 4, 
m. 1. 8979

N A  ŚW IĘ T A ,
soboty, niedziele 
zespół- koncerto­
wy wolny. Go­
niec Krakowska, 
Kraków, — „Nr. 
8959“ . 8959

P O Ż Y C Z K I
hipoteczne, kup­
no książeczek ka. 
sowych wkład­
kowych be'z stra­
ty, finansowanie 
transakeyj han 
dfowyeh przepro­
wadzam szybko. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, — 
„N r 8953“ . S953

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną legity­
macje, wydaną 
przez Gazownie 
na nazwisko No­
wiński Marian.

8946

C H O R O B Y
weneryczne, skór­
ne, wady kosme­
tyczne, żylaki bez 
operacyjnie leczy 
Dr Zbigniew Ku­
kulski — obecnie 
Kraków, Siemi­
radzkiego 3, obok 
Domu Zdrowia.

8704

l e k a r z -d e n .
T Y ST A

Zof ja Urbanowicz 
przyjmuje: Kra­
ków, Dietla 60.

8701

K O SZ U L E
meskie pierwszo­
rzędnie wykonu­
je: Grochowski,
Felicjanek 7.

8988

Z A G IN IO N Y ,
względnie skra­
dziony dekret e- 
merytalny na na­
zwisko Woźniak 
Franciszek, eine- 
rytowany chorą­
ży W. P., unie' 
ważniam. Wszel­
kie posługiwanie 
siq i wykorzysty­
wanie tego dekre­
tu przez kogo­
kolwiek i w ja- 
kimśkólwiek celu 
bqde dochodził 
na drodze sądowo 
karnej. 8880

W  IM IĘ
miłosierdzia Bo­
żego, kto przy­
garnie starszą, 
kulturalną, mała 
emerytura, cliet- 
ńie wieś. Zgłosze- 
ńia: Goniec K ra ­
kowski, Kraków, 
„Nr. 8929“ . 8929

a u t e m
dziesieaio-osobo' 

wem ciężarówką 
lub karawanem 
wyjadę tanio — 
bezpiecznie w ka­
żdym kierunku. 
Stały postój W i- 
śinaowa 4, Bocz­
na 29 Listopada.

8329

S Z U K A M
do wypożyczenia 
fortepianu lub 
pianina za opła­
tą do mieszkania 
prywatnego.. 
Zgłoszenia: Go-
piec ,Krak., K ra­
ków-, „Nr. 8887“ ., 

8887

UN IEW AŻNIAM
zgubioną kartę 
cukrową — Nr. 
643S. 8919

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony Auss- 
wciss na. uazwi- 
sko Hauptman 
von Wodke. TJ- 
praszą sią zuala- 
zcę o oddanie 
pod adresem: — 
Urzędnicza 47/10.

8914

W R Ó Ż B IT A
światowej sławy 
poradzi najlepiej' 
Kabałą tarokiem 
egipskim. Sidd- 
harta — Kraków 
Wybickiego 5 — 
m. . 2. 8924

L E K A R Z
c'h ó ró b w e w netrz 
nych i kobiecych 
ordynuje: Dietla 
62, m. 3, 8523

S Ą D  G R O D Z K I
w Krakowie* — 
dnia 22 grudnia 
1939. Sygn. I. 1. 
Nc. 983/39. — Za­
rządza sie postę­
powanie celem u- 
morzenia książe­
czki oszczędno­
ściowej Kom. K a­
sy Oszczędności 
Powiatu Krakow­
skiego — Nr. 
25549-K, wysta­
wionej na nazwi­
sko Zofją Hippe, 
i wzywa się po­
siadaczy, aby do 
6 miesięcy od da­
ty ogłoszenia te­
go wezwani a z glo 
sili swe prawu, 
gdyż w przeciw­
nym razie Sąd .li­
zną, po bezsku­
tecznym upływ i e 
tego- czasokresu, 
wymienioną ksią­
żeczkę za umo­
rzoną. 8407,

HISTO? OFJĘ
Szymanowicza 

pożyczę lub ku­
pię. Zapłacę do­
brze. -.Król, Jad­
w igi 149. 8963
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